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Dziwne „niedopatrzenia“ władz brytyjskich w  Niemczech

obowiązania i rzeczywistość
Nota ambasady polskiej ir  Londynie

iu sprainie działalności remizjonistycznej przesiedleńcom
W a r s z a w a .  (PAP) Ambasador R. P. w Londynie, J. 

Michałowski, wystosował w dniu 9 grudnia br. do Fo- 
reign Office notą następującej treści:

Rząd Polski przyjął z zadowo­
leniem do wiadomości oświadcze­
nie, zawarte w  nocie Foreign Of­
fice z dnia 2 listopada 1948 r. nr. 
c. 8166/3701/18, że dążeniem poli­
tyki Rządu Jego Królewskiej Mo­
ści jest asymilacja przesiedleńców 
niemieckich z miejscową ludno­
ścią niemiecką i że Rząd Jego Kró 
lewskiej Mości nie będzie tolero­
wał działalności politycznej prze­
siedleńców niemieckich, o ile ona 
będze wykraczać „poza granice 
obiektywnego wyrażania opinii“.

Biorąc pod uwagę powyższe 
oświadczenie, Rząd Polski uwa­
ża za konieczne zwrócić uwagę 
Rządu Jego Królewskiej Mości r,a

działalność organizacji i związ­
ków na terenie brytyjskiej strety 
okupacyjnej Niemiec, które pod 
pozorem rozmaitych celów roz­
wijają akcję polityczną, pozosta­
jącą w wyraźnej sprzeczności z 
zadeklarowanym przez Rząd Jego 
Królewskiej Mości zamiarem asy­
milacji przesiedleńców niemiec­
kich z miejscową ludnością nie­
miecką.

Rząd Polski w swej nocie do 
Sojuszniczej Rady Kontroli w 
Berlinie z dnia 23 października 
1947 r. nr. 244/86/47 miał zaszczyt 
zwrócić uwagę na działalność ca­
łego szeregu organizacji, których 
celem jest przeciwdziałanie pro-

C itaos w  B e l g i i
Partia liberaina potępia rząd Spaaka

BRUKSELA (PAP). Na posiedze­
n iu  brukselskiej federacji p a rtii l i ­
beralnej poseł do parlamentu i m i-

w Katowicach
Katowice (kb). Na Śląsku ba­

w iła  w  d n iu  wczorajszym  dele­
gacja przem ysłow ców  albańskich 
w osobach: Koca Tasco, Fani 
Qano i M ucharem a C arati, k tó ra  
p rzyb y ła  do P o lsk i celem naw ią ­
zania ko n ta k tó w  gospodarczych. 
Delegatom  tow a rzyszy li: A leksan 
der Lew andow ski z ram ienia 
„P o lim e x u “ , A leksander W inn ic ­
k i z ram ien ia  M in is te rs tw a  Prze­
m ys łu  i  H a nd lu  oraz K oźm ińsk i 
z C e n tra li Z bytu .

P rzem ysłow cy albańscy zw ie­
d z ili szereg zakładów  przem ysło­
w ych  w  Z ag łęb iu  Ś ląsko-D ąbrow  
Skim, n ie  ta ją c  swego uznania i 
podz iw u d la  p racy polskiego ro ­
bo tn ika , poczem od jecha li do 
W arszawy.

Kara śmierci 
dla zdrajcy

P o z n a ń  (PAP). Sąd Okręgo­
wy w  Gnieźnie na sesji wyjazdo­
wej w  Mogilnie skazał na karę 
śmierci b. funkcjonariusza policji 
granatowej W. Nowaka, który w  
czasie okupacji pełnił funkcję ko­
mendanta posterunku żandarme­
rii w Myślenicach.

Nowak brał udział w masowej 
egzekucji Polaków w miejscowo­
ści Kopce pod Mogilnem, w czasie 
której dobijał kolbą karabinu Po­
laków, dających jeszcze znaki ży­
cia. Poza tym Nowak brał udział 
w łapankach w Zakopanem i Myś 
lenicach.

nister stanu A lbert Deveze w  na­
stępujący sposób scharakteryzował 
obecną sytuację gospodarczą i poli 
tyczną Belgii:

„Znajdu jem y  się — stw ierdził mi 
nister Devez—  ir  obliczu poważ­
nych trudności gaspodarezyąh i spo 
lecznych. Akcja strajkowa przybie­
ra na sile. Bezrobocie osiągnęło nie­
pokojące rozmiary. Warstwa średnia 
ugina się pod ciężarem nadmiernych 
podatków. Rząd Spaaka który do­
szedł do władzy dzięki poparciu 
większości parlamentarnej z r. 1945, 
nie wyrażającej obecnie op in ii na­
rodu, jest niezdolny do rozwiązania 
trudności, na jakie napotyka Bel­
gia.

Sytuacja obecna nie może trwać 
długo. Dlatego też partia liberalna 
domaga się rozwiązania parlanąentu 
i  rozpisania nowych wyborów. Jest 
to jedyne wyjście z chaosu, do jakie 
go doprowadziły Belgię sprzeczne z 
interesami narodu rządy Spaaka“ .

cesowi asymilacji przesiedleńców 
niemieckich z niemiecką ludno­
ścią miejscową i rozpalanie nie­
bezpiecznych dla dzieła utrwale­
nia pokoju tendencji rewizjoni­
stycznych.

Działalność organizacji o ta­
kich tendencjach nie została jed­
nak przez władze okupacyjne 
brytyjskie ukrócona, a Rząd Pol­
ski z niepokojem stwierdza roz­
szerzanie się akcji rewizjonistycz­
nej, która przybiera coraz to 
gwałtowniejsze formy i prowadzi 
do ekscesów, skierowanych już 
nie tylko przeciw sąsiadom Nie­
miec, lecz również przeciw wła­
dzom okupacyjnym Rządu Jego 
Królewskiej Mości.

Rząd Polski ma zaszczyt zwró­
cić uwagę Rządu Jego Królew­
skiej Mości na działalność nowej 
organizacji przesiedleńców „In­
teressengemeinschaft der Ostver­
triebenen“, która wbrew swej 
wprowadzającej W błąd nazwie 
rozwija wyraźną akcję politycz­
ną.

Członkowie tych organizacji, 
cieszących się poparciem brytyj­
skich władz okupacyjnych, zwo. 
lują konferencje, określone mia­
nem „parlamentu przesiedleń­
czego“, jak to m. in. uczynił rad­
ca duchowy Goebel, który nado- 
miar nawoływał na manifestacji 
w Reuthen do meuznania trakta­
tu pokojowego, który by nie czy­
nił zadość postulatom niemieckich 
rewizjonistów w przedmiocie gra­
nic Niemiec.

Nie od rzeczy będzie podkreślić, 
że asum pt do rzucenia powyższe­
go hasła da ł G oeblow i fa k t za­
tw ie rdzen ia  przez b ry ty js k ie  w ła ­
dze okupacyjne tzw. „F lu e c h t- 
lingsgesetz“ , k tórego wstęp Rząd 
P o lsk i zakw estionow ał w  swej 
nocie do Rządu Jego K ró lew sk ie j 
Mości.

Znamienne objawy
S ku tk i to le ra n c ji b ry ty js k ic h  

w ładz okupacy jnych  wobec dzia-

ła lności o rgan izac ji i  osób, prze­
c iw dz ia ła jących  procesowi asy­
m ila c ji przesiedleńców z m ie j­
scową niem iecką ludnością i  roz­
w ija ją cych  systematyczną akcję 
rew iz jon is tyczną, spraw ia ją , że 
na teren ie s tre fy  b ry ty js k ie j 
można ju ż  zetknąć się z tak  cha­
rak te rys tycznym i w ypadkam i ja k  
np. m anifestacja  zorganizowana 
w  B ie le fe ld  w  dn. 14. 9. 1948 ro ­
ku  przez pastora Kneesa, k tó ry  
w ezw ał przesiedleńców do b ie r­
nego oporu przeciw  władzom  oku 
pacyjnym .

W tym  w ypadku, gdy m an ife ­
stacja była skierowana bezpośre­
dn io przeciw ko b ry ty js k ie j w ła ­
dzy okupacyjne j — fu n k c jo n a riu ­
sze b ry ty jscy  in te rw e n io w a li, co 
jednak nie pow strzym ało pastora 

(Dokończenie na stron ie  2)

Górnicy — dyrektorami
6 nominacji na kierownicze stanowiska 
w przemyśle górniczym

Katowice (kb). We wtorek od­
było się w siedzibie Centralnego 
Zarządu Przemysłu Węglowego w 
Katowicach wręczenie sześciu za­
służonym przodownikom pracy 
aktów nominacyjnych na kierow­
nicze stanowiska w przemyśle wę 
glowym.

Przem ówienie okolicznościowe 
do w yróżn ionych  w yg łos ił gene­
ra ln y  dy re k to r CZPW  ob. Józef 
Szczęśniak, k tó ry  podkreś lił, że 
nom inacje są dowodem uznania 
w ładz P olsk i Ludow e j d la  pracy 
przodow ników . Im ien iem  Cen­
tra lnego Zw . Zaw. G ó rn ików  prze 
m aw ia ł ob. S tefan iak, a im ien iem  
W K P ZP R  ob. M itręga.

Nowa agresja Arabów w Palestynie
Mediator ONZ jest jednak najlepszej m yśli...

Londyn (API). Arabowie dopu­
ścili się nowego aktu agresji w  
Palestynie, atakując grupę żydów 
ską w Jerozolimie, która dotąd

Premier Egiptu zamerdowany
K a i r  (obsł wł.). Opierając się 

na telegramie agencji prasowej 
Reutera radio Lipsk podaje, że we 
wczesnych godzinach rannych 
dnia 28 grudnia został zamordowa 
ny w Kairze premier rządu Egip­
tu Nokraszi Pasza. Aresztowano 
młodego człowieka, prawdopodob 
nie studenta, który strzelił do pre 
miera 6 razy z rewolweru. Dotyrli 
czas brak dalszych szczegółów o 
zamachu.

P e łn a  w e ry fik a c ja
nauczycieli polskich za Olzą.

Ostrawa (m). W  obradach ko ­
m is ji m ieszanej d la  spraw  w e ry ­
fik a c ji nauczycie lstwa polskiego 
za Olzą, w  k tó ry c h  wzięU m. in 
udzia ł z ram ien ia  ludności po l­
skiej, poseł Trombik oraz z ramie­
n ia  w ładz czeskich, nadradca 
ministerstwa szkolnictwa, Jelinek, 
w  zgodnej, b ra te rsk ie j atmosferze 
powzięto uchwałę, na mocy k tó re j 
nauczycielstwo polskie za Olzą zo 
stało całkowicie zweryfikowane.

W  m yś l zaleceń m in is tra  szkol­
n ic tw a  dr Nejedlcgo kom is ja  w e­

ryfikowała nauczycielstwo polskie 
za Olzą, rozpatrując jego zacho­
wanie się pod względem narodo­
wym podczas okupacji niemiec­
kiej i jego ustosunkowanie się, w 
okresie powojennym, do ustroju 
ludowo-demokratycznego w Cze­
chosłowacji i w  Polsce. Jedno- 
cześnie uchwalono jednomyślnie 
zaliczyć wszystkim nauczycielom 
do lat pracy rok 1938/39 oraz o- 
kres wojny. Tym, którzy okres ten 
przebyli w obozach koncentracyj 
nych zaliczy się podwójną ilość 
lat.

znajdowała się poza obrębem 
walk.

Jak  donosi kom u n ika t w ydany 
w czora j w ieczorem  przez żydow­
skie dowództwo wojskowe, pewna 
liczba żo łn ie rzy Leg ionu A ra b ­
skiego napadła na oddział w o j­
skow y żydow ski w  oko licy s tare­
go m iasta w  Jerozolim ie. 7 żoł­
n ie rzy żydowskich zostało ciężko 
ranpych. Jest to pierwszy in c y ­
dent zb ro jny  w  Jerozolim ie od 
c h w ili decyzji o zaprzestaniu 
ognia w  Ś w ię tym  Mieście.

Tymczasem na po łu dn iu  k ra ju  
w  re jon ie  Negev trw a ją  nadal 
w a lk i pozycyjne. K o m u n ika t egip 
sk i opub likow any wczora j w  K a i­
rze m ów i o s ilnym  ataku s ił ży­
dowskich na pozycje egipskie w  
ty m  rejon ie . A ta k  został podob­
no odparty  p rzy  m ałych stra tach 
w łasnych. K o m u n ika t eg ipski do­
daje „że w a lk i w  tym  re jon ie  
trw a ją  nada l“ .

Podczas gdy w  Palestyn ie  trw a ­
ją  w a lk i,  m ed ia to r N Z  R a lph  J. 
Bunche jest ja k  na jlepszej m yś li. 
O św iadczył on w czora j w  New 
Y orku , iż  „pomimo nowych walk 
w rejonie Negev, jest mało praw­
dopodobne aby działania wojenne 
rozszerzyły się na cały kraj. 
W edług op in ii roz jem cy wysiłki 
k o m is ji m ed iacy jne j pod jego prze 
w odn ic tw em  zostaną „uko rono ­
wane powodzeniem “ .

R a lph  i .  Bunche po dkreś lił 
p rzy  okazji, że państw o Izrae l 
„s to i na m ocnych podstawach“  i 
jes t ty lk o  kw e s tią  czasu k iedy

zajmie ono należne miejsce w ro­
dzinie Narodów Zjednoczonych. 
Jednym z ważniejszych proble­
mów czekających jeszcze komisję 
mediacyjną, jest — zdaniem ro­
zjemcy — ostateczna demilitacja 
granic Izraela.

N om inacje o trzym a li następu­
jący przodownicy:

Józef Wątorek, mianowany zo­
stał dyrektorem kopalni „Generał 
Zawadzki“. B y ł on starym  dzia­
łaczem K P P  i siedział przed w o j­
ną w  Berezie K a rtu sk ie j. Do PPR 
w s tą p ił w  p ierw szych dn iach po 
w yzw olen iu . Z prostego gó rn ika  
awansowany został na  w icedy­
re k to ra  kopa ln i „Jow isz“ .

Jerzy Krasowiecki mianowany 
został zastępcą naczelnego dyrek­
tora Zabrskiego Zjednoczenia 
Przemyślu Węglowego. Od 1924 r. 
do 1929 r. pracow ał ja ko  ładowacz 
na ko p a ln i „P aw e ł“  w  Chebziu, 
a następnie do 1939 r. ja ko  rę­
bacz na kopa ln i „K a ro l“  w  O rze- 
gowie. W czasie okupac ji prze­
szedł obóz i  w ięzienie, zaś w  1945 
ro ku  ob ją ł na kop a ln i „Zabrze- 
Wschód“  przew odnictw o Rady 
Zak ładow e j i  oddzia łu Z w iązku  
G órn ików . W uznan iu zasług m ia ­
now any został później w icedyre k­
torem  kopa ln i „Zabrze-W schód“ .

Czesław Zieliński zamianowany 
został dyrektorem kopalni „Wie­
czorek“. Nazw isko Z ie lińskiego 
jest znane w  całej Polsce, gdyż 
w ysuną ł się on na czoło wszyst­
k ic h  przodow n ików  pracy, usta­
naw ia jąc osta tn io w  listopadzie

now y re ko rd  w ykonan iem  720 
proc. no rm y. Z ie liń s k i b y ł dotąd 
rębaczem kop. „M akoszow y“ .

Jan Węgrzyk. ¡rębacz -  przo­
do w n ik  z kop. „W ire k “  zajm ie 
obecnie stanow isko zastępcy dy­
rektora kopalni „Bielszowice“.

P rzodow nik  pracy kop a ln i „ B id  
szowice“  Emil Piecha mianowany 
został zastępcą dyrektora kopalni 
„Wirek“.

Stefan Szczęśniak, s ta ry  dzia­
łacz K P P  i  dotychczasowy k ie ­
ro w n ik  W ydzia łu  Personalnego na 
kopa ln i „S iem ianow ice“  m iano­
w any został zastępcą dyrektora 
tej kopalni.

W  ten sposób sześć k ie ro w n i­
czych stanow isk w  przem yśle w ę­
g low ym  obsadzonych zostało przez 
robo tn ików , k tó rzy  rzete lną p ra ­
cą zdobyli sobie uznanie i  zaufa­
nie.

Akcja Holendrów w Indonezji 
jest pogwałceniem Karty ONZ

o ś w iad czy ł W a lla c e
embargo na w ysy łkęN o w y  J o r k  (API). »Ak­

cja podjęta przez Holendrów 
w Indonezji stanowi zwykłe 
pogwałcenie Karty Narodów 
Zjednoczonych“ — oświad­
czył wczoraj wieczorem Hen­
ry Wallace.

Zapytany przez dziennikarzy o 
opinię na temat ostatniego głoso­
wania nad sprawą indonezyjską 
w ONZ, b. wiceprezydent stwier­
dził:

„Nakaz przerwania ognia, w 
tej formie w jakiej został przy­
jęty przez ONZ jest zwykłym ge. 
stem hipokryzji“.

Wallace zażądał, aby Stany 
Zjednoczone wstrzymały natych­
miast wszelkie dostawy dla Ho­
landii w ramach europejskiej ad­
ministracji gospodarczej oraz aby

na łoży ły  embargo na 
broni.

Projekty rezolucji protestacyjnych
Paryż. (PAP) W poniedziałek po 

południu rozpoczęło się posiedze­
nie Rady Bezpieczeństwa, poprze­
dzone zamkniętym zebraniem 11 
członków Rady w sprawie porząd­
ku dziennego. Posiedzenie otwo­
rzy ł obecny przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa Langenhove. Frzy- 
jęto porządek dzienny, na którym  
figu ru je  przede wszystkim sprawa 
Indonezji następnie zaś sprawa Pa­
lestyny.

Delegat ukraiński Tarasenko, skła 
da projekt rezolucji, która żąda 
wycofania wojsk holenderskich w 
Indonezji na ich pozycje wyjścio­
we. Delegat ZSRR Malik przedsta­
w ił ze swej strony projekt rezolu­
cji, nakazującej rządowi holender­
skiemu przerwanie operacji wojsko 
wych w Indonezji w przeciągu 24 
godzin.

Nowa prowokacja

Hymn hitlerowski
na ulicach Wolfsburga

Hanower (ZAP). Elementy fa­
szystowskie w Dolnej Saksonii o- 
śmielone pobłażliwością władz o- 
kupacy jnych  i policji niemieckiej 
dokonują coraz to bardziej bez­
czelnych prowokacji antydemo­
kratycznych.

Najlepszym dowodem odradza­
nia się narodowego socjalizmu 
jest otwarta manifestacja hitle­
rowców w Wolfsburgu, w której 
ok. 100 mężczyzn ze znanym hym­
nem hitlerowskim „Horst-wes- 
sel-Lied“ na ustach bez przeszkód 
przemaszerowało ulicami miasta»

O fiary  św iąt
U) ĘJSA

NOWY JORK (PAP). W w ig ilię  
Bożego Narodzenia zginęło na sku­
tek różnych wypadków na terenie 
Stanów Zjednoczonych 342 osoby.

Oblicza się, że różnego rodzaju ka 
tastrofy pociągnęły w  bieżącym ro ­
ku ogółem 100 tys. śmiertelnych o- 
f ia r  w  USA.

Tunis
pachnie n a ftą ...
Paryż. (PAP) „Humanité“ do­

nosi, że władze francuskie w Tuni 
sie zawarły z naftowymi trustami 
amerykańskimi i  anglo-holender- 
sk im i układ w sprawie eksploata­

c j i  tamtejszy chh dó! naftowych.



Strona 2 D Z I E N N I K  Z A C H O D N I Środa, 29 grudnia 1948 r.

Frazes o pomocy i współpracy

Kraje marshallowskie
w kleszczach kryzysu gospodarczego
P a r y ż .  (PAP) Wśród rze czoznawców gospodarczych 

administracji marshallowski ej, obradujących w Paryżu, 
panuje głębokie zaniepokojenie w związku z niedwu­
znacznymi symptomami kryzysu gospodarczego w krajach 
marshallowskich.

Trudności gospodarcze krajów 
zachodniej Europy zmuszają je 
do opracowywania rozmaitych 
planów gospodarczych, których

Aresztow anie
kardynała Mm iszentiiyego
Budapeszt (PAP) W ydzia ł p ra ­

sowy m in is ters tw a spraw we­
w nętrznych  podał do w iadomości
0 aresztowaniu kardyna ła  M in d - 
Szenthyęgo.

Jak stw ierdza kom un ika t, k a r­
dyna ł M indszenthy aresztowany 
został pod zarzutem  zdrady sta­
nu, działa lności zm ierzającej do 
obalenia re p u b lik i, up raw ian ia  
szpegostwa i  speku lac ji w a lu to ­
wych.

W y w i a d  
z precydeiHem Wągier

Budapeszt. (PAP) Prezydent
W ęgier Szakasits ud z ie lił w y w ia ­
du p rzedstaw ic ie low i tygodn ika  
„Fuggetlen^ M agyarorszag“ , w  k tó  
ry m  n a k re ś lił najważniejsze zada­
n ia  państwa w  roku  1949.

Prezydent zw ró "  na wstępie 
w yw ia d u  uwagę przede wszyst­
k im  na fa k t zjednoczenia ideolo­
gicznego i organizacyjnego klasy 
robotn icze j. D zięk i tem u zjedno­
czeniu osiągnięto poważne sukce­
sy w  dziedzinie w spółzawodnictwa 
pracy, wzm ocniono dem okrację 
ludow ą oraz zapewniono wzrost 
au to ry te tu  W ęgier na teren ie m ię 
dzynarodow ym . Jedność ro b o tn i­
cza stwarza rów nież realne per­
spek tyw y w ykonan ia  trzy le tn iego 
p lanu  gospodarczego w  ciągu 29 
m iesięcy.

Jednym  z na jp iln ie jszych  zadań 
sto jących p rzed  rządem w  1949 r., 
jest u regu low an ie s to su n kó w 'p ó - 
m iędzy państwem  a Kościołem  
K a to lick im . Rząd dem okracji lu ­
dowej na Węgrzech zapewnią pe ł­
na wolność sum ienia i nie żyw i 
żadnych w rog ich  uczuć do Kościo­
ła, n ie  może jednakże dopuścić do 
tego, aby rodzim a reakc ja  i agen­
ci im p eria lizm u  u k ry w a li się pod 
płaszczykiem  Kościoła, k ie ru jąc  
stam tąd a tak i p rzeciw ko państwu
1 masom pracującym .

L u d  w ęgie rsk i — podkreś lił pre 
zydent — ma dość tego, aby pa­
łac arcyb iskupa O strzyhom ia b y ł 
podporą i punktem  zbornym  dla 
całej an tydem okratyczne j dz ia ła l­
ności w  k ra ju . S tosunki pomiędzy 
państwem  a Kościołem K a to lic ­
k im  muszą być uregulowane zgod­
nie z interesem  obu stron i  całego 
lu du  węgierskiego

nie można skoordynować w ra­
mach planu Marshalla. Wszyst­
kie bowiem kraje marshallow­
skie pragną jak najwięcej eks­
portować przy jednoczesnym 
zmniejszaniu do minimum impor­
tu. W takiej sytuacji tzw. wspó. 
praca gospodarcza krajów mar- 
shallowskich okazuje się czczym 
frazesem. Kraje te znajdują się 
na równi pochyłej. Ich eksport 
kurczy się, produkcja spada, a 
ilość bezrobotnych wzrasta.

W Paryżu śledzi się uważnie 
rozwój kryzysu w Belgii, gdzie 
liczba bezrobotnych osiągnęła już 
200 tys., a przemysł tekstylny i 
skórzany zmniejszył w poważnym 
stopniu swą produkcję.

Podobnie przedstaw ia się spra­
wa we Włoszech, gdzie ilość bez­
robotnych wynosi przeszło 3 m i­
lio n y  i gdzie produkc ja  przem y­
słu tekstylnego w  ciągu ostatnie­
go roku  zm niejszyła się o 20 p ro­
cent, przem ysłu skórzanego o 25 
proc., a fa b ry k i samochodów cię­
żarowych zm nie jszy ły  swą p ro­
dukcję  o 70 proc.

Organ g ie łdy  pa rysk ie j „L a  V ie 
F inancière“  zam ieścił a larm ującą 
korespondencję ze S zw a jca rii o 
oznakach k ryzysu  gospodarczego 
w  tym  k ra ju . Pismo podaje, że 
eksport szwajcarski boryka się 
ostatn io z poważnym i trudnościa­
m i, ruch  budow lany w  k ra ju  
skurczy ł się, a inw estyc je  prze­
m ysłowe w  po rów nan iu  z rok iem  
ub ieg łym  obn iży ły  się o 20 proc. 
Pogarsza się rów nież sytuacja na 
ryn ku  pracy w  S zw a jca rii. Pismo

cytu je  oświadczenie k ie row n ika  
szwajcarskiego urzędu pracy, Z i-  
psla, k tó ry  stw ierdza, że okres 
dobrobytu  powojennego skończył 
się w  S zw a jcarii.

Podobne wiadom ości nadchodzą 
rów nież z innych  k ra jó w  m a r­
shallowskich.

Jednocześnie ujawniły się 
sprzeczności między Europą za­
chodnią a Stanami Zjednoczony­
mi. Stwierdza to „New York He. 
rald Tribune" podkreślając, że w 
Ameryce Południowej, Azji i 
Afryce rozpoczęła się walka kon­
kurencyjna między Stanami Zje­
dnoczonymi a krajami Europy 
Zachodniej.

Kryzys w Szwecji
Sztokhoim (PAP). W ramach 

ograniczeń budow lanych, w yw o­
łanych pogarszającą się sytuacją 
gospodarczą k ra ju , rząd szwedzki 
postanow ił w strzym ać w  r. 1949 
prace nad budową ko le i pod­
ziem nej w  Sztokholm ie.

Sztokholm (PAP). Jak donosi 
dz ienn ik  „N y  Dag“ , stocznie w  
U d de va lli zmuszone b y ły  zwoln ić 
część rob o tn ików  w sku tek b raku  
p ły t  sta low ych do budow y sta t­
ków .

Dostawa tych p ły t, o trzym y­
w anych ze Stanów Zjednoczo-

Mrozy we Francji
Paryż (PAP). Przez całą F ra n ­

cję przechodzi s ilna fa la  mrozów. 
W  P aryżu notowano w  poniedzia 
łe k  tem peraturę  —  7, w  C lerm ont 
F errand  —  11, w  G renob li—  10, 
w  L i l le  —  7, w  T u luz ie  —  2. W 
N ice i te rm om e tr w skazyw a ł za­
ledw ie  jeden stopień powyżej 
zera.

Po d ług ich  i ciężkich c ie rp ien iach  zasnęła w  Panu nasza 
na jm ilsza i droga m atka, teściowa i  babcia

śp. Katarzyna Smuda z Rokusów
przeżywszy la t  78

Pogrzeb odbędzie się w  czwartek, 30 grudn ia, o godz. 8.30 
rano, p rzy u l. 1 M a ja  61 w  Katow icach. O czym zaw iadam ia 
w  sm utku  pogrążona
(4354) ' RODZINA

Odbudowa i wzrost dobrobytu
Świąteczne przemówienie premiera Czechosłowacji

Praga (PAP). Z okazji Ś w ią t 
p rem ier Czechosłowacji Zapo- 
to c k y . w yg łos ił przez rad io  prze­
m ówienie, w  k tó ry m  podkreślił, 
że naród czechosłowacki w ita  ra ­
dośnie tegoroczne św ięta szere-

P a r y ż  (PAP), Agencja France 
Presse donosi z Palestyny o gwał­
townych walkach jakie toczą się 
w rejonie Rafah w pobliżu grani­
cy egipskiej oraz wokół Nirim.

Żelazna kurtyna
Pan Ryszard Mosin dobrze „zasłużył się“, pełniąc w swoim cza­

sie funkcje rzecznika generała Andersa. Że koleje losu bywają je ­
dnak zmienne, ą gwiazda dowódcy I I  Korpusu w błyskawicznym 
tempie zbladła — p. Mosin udał się do Londynu,-by tam zbierać 
laury na niwie publicystycznej. Czynił to widać niezgorzej, skoro 
jego mocodawcy i ci polscy i niepolscy uznali, iż godny jest re­
prezentować emigracyjne dziennikarstwo w Paryżu na zjeździe 
tzw. „wolnej prasy“

Po zjeździe, obfitującym w przemówienia — peany na cześć 
hearstowskiej wolności słowa, p. Mosin zamierzał powrócić do 
„ojczystego“ Londynu i przy okazji po drodze wstąpić do Belgii. 
Jakież jednak było jego zdziwienie i rozgoryczenie, gdy konsulat 
belgijski odmówił mu wizy tranzytowej. Przyczyną tego — jak się 
później okazało — było przykre nieporozumienie. Oto nierozgarnię- 
ty urzędnik, nie znający zasług p. Mosina, wziął go za... Polaka., 
wobec czego nie mógł zaopatrzyć publicysty w wymagany doku­
ment.

Państwa zachodnie nie zapominają jednak o długach wdzięcz­
ności wcbec swych wiernych sług. Pan Mosin otrzymał więc w k il­
ka dni potem wizę. Konsulat belgijski, przyznając się do poprze­
dniego uchybienia, stwierdził jednak, że nie ponosi całkowitej winy. 
Część odpowiedzialności spada i na p. Mosina. Nie należało bo­
wiem w rubryce „narodowość“ pisać: Polak.

Pan Mosin ma więc obecnie okazję zastanawiać się, jakiej jest 
narodowości, my zaś mamy sposobność raz jeszcze stwierdzić, jak i­
mi kryteriami kieruje się Belgia przy udzielaniu wiz.

Niedawno równie dobitne świadectwo swego stosunku do oby­
watela państwa demokracji ludowej wystawiła sobie i Francja. 
Stało się to w związku z zapowiadanym koncertem skrzypka Wroń­
skiego. Na krótko przed wystąpieniem „Pavillon Français“ zwrócił 
pieniądze za wysprzedane bilety. Koncert, który zainteresował cały 
francuski świat muzyczny, został odwołany. Przyczyną było pocho­
dzenie wirtuoza.

Wroński, co prawda, ukończył belgijskie konserwatorium z naj- 
zaszczytniejszymi odznaczeniami, ale... jest Polakiem i na domiar 
wraca do ojczyzny. W Paryżu nie linczuje się co prawda (jeszcze) 
Murzynów, ale „dobre" dyskryminacyjne zwyczaje amerykańskie 
znalazły godnych naśladowców w pewnych sferach.

Mnożą się coraz częściej wypadki tego rodzaju. Pamiętamy 
wszyscy jeszcze dobrze, na jakie trudności napotykali dziennikarze 
I  państw demekracji ludowej, zamierzający udać Się w charakte­
rze sprawozdawców na trzecią sesję ONZ w Paryżu. Ostatnie de­
pesze przynoszą wiadomości o najbardziej skandalicznym wypadku 
odmówienia przez konsulat francuski w Berlinie wizy wjazdowej 
delegatowi ukraińskiemu do Rady Bezpieczeństwa.

Żelazna kurtyna nie jest więc mitem. Istnieje naprawdę. Za­
puszcza ją  łapa imperializmu. (Egbe)

giem sukcesów w  dziedzinie od­
budowy k ra ju .

P rem ier s tw ie rdz ił, że zw y­
cięsko został zakończony plan 
2 -le tn i oraz przezwyciężone zo­
sta ły  sku tk i ka tas tro fa lne j ze­
szłorocznej posuchy. Sytuńcja 
żywnościowa k ra ju  znacznie się 
popraw iła .

Pokojowa p o lityka  rządu — 
oświadczył Zapotocky — zapew­
nia k ra jo w i dalszą wzmożoną od­
budowę oraz wzrost dobrobytu 
mas pracujących. Ta w łaśnie po­
lity k a  różn i k ra je  dem okracji, na 
k tó rych  czele stoi ZSRR, od k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych.

nych w  ram ach pomocy m arshal­
low sk ie  j,  została znacznie ogran i­
czona. S tany Zjednoczone bo­
w iem , k tó re  są zainteresowane w 
pop ieran iu  tworzącego się w  USA 
przem ysłu budow y statków , p ra ­
gną m oż liw ie  ja k  na jbardz ie j o- 
graniczyć produkc ję  stoczni k ra ­
jó w  E uropy zachodniej.

Z czyich rąk padł hr. Bernadette?
Moskwa. (PAP.) W związku z za­

bójstwem hr. Bernadotte‘a czaso­
pismo radzieckie „Nowoje iWremia“ 
stwierdza, że śledztwo przeprowa­
dzone w tej sprawie wykazało, iż 
rozjemca ONZ w Palestynie zginął 
z rąk agentów wywiadu b ry ty j­
skiego, kierowanego przez gen. 
Claytona.

Wśród aresztowanych ospb, po­
dejrzanych o zamordowanie Ber-
nadotte!a — pisze dwutygodnik ra­
dziecki — znajdują się agenci w y­
wiadu brytyjskiego N im ri i Gold- 
foot.

, Pierwszy spośród nich jest b. ka-

CHCESZ POZNAĆ SOJUSZNICZY KRAJ 
budowniczych nowego ustroju

-  CZYTAI PRASĘ Z.S.R.R.
D Z I E N N I K I
Bogaty wybói c z a s o p i s m  ze wszystkich dziedzin nauki 
Prenumeratę dzienników i czasopism radzieckich przyjmują 
na terenie Śląskiej Delegatury Spółdzielni Wydawniczo.Oświa- 
towej „Czytelnik“ wszystkie księgarnie, Rozdzielnie Kolportażu 
Oddziały Administracji Prasy oraz Biura Ogłoszeń. Prenume. 
ratę można opłacać również na konto P. K. O. nr 1-8501 (Insty­
tut Prasy — Prenumerata Zagraniczna) Warszawa - -  Fra- 
scati 1. .  ' (wł. 160)

Depesza generalissimusa Stalina
do KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

W a r s z a w a .  (PAP) Genera­
lissimus Stalin nadesłai do KC 
PZPR następującą depeszę:

„Do Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej
Bolesław Bierut 1 Józef Cyran­
kiewicz 
Warszawa

M oskwa, 25. 12. 1948 r.
Proszę p rzy jąć  w yra zy  wdzię  

czności za życzliw e pozdrow ię-

„Nowa lin a obrony“ 
Gzang-Kai-Szeka

L o n d y n .  (PAP) Jak do­
nosi z Nankinu agencja Reu­
tera, Czang-Kai-Szek wyco­
fał ósmą grupę swych wojsk 
z frontu Peng-Pu na „nowe 
linie obronne“ wzdłuż rzeki 
Jang-Tse.

Gwałtowna zwyżka Gen
w Chinach knomintangowskich

Londyn  (PAP). Agencja Reute­
ra  donosi z Szanghaju o nowej 
gw a łtow ne j zwyżce cen ja ką  za­
notowano w  ciągu ub iegłych 
dwóch dn i w  różnych m iastach, 
pozostających jeszcze pod kon tro lą  
Ch in nacjonalistycznych. W  ciągu 
2 d n f ceny w zros ły  przecię tn ie o 
70 proc. Jednym  z powodów pan i­
k i  na ry n k u  są pogłoski, że B ank

n ia  i  pow inszowania, nadesła­
ne m i przez Kongres P o lsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii R obo tn i­
czej w  dn iu  m oich urodzin.

»
(—) J. S ta lin .“

pitanem angielskim, który w ciągu 
w ielu lat działał pod pseudonimem 
„Leopard“ . Wykonując polecenia 
Claytona N im ri przez pewien czas 
rozw ija ł ożywioną działalność w 
S yrii wśród plemion beduińskich. 
Następnie przeniósł się on do Pale­
styny, gdzie zajmował się akcją 
szpiegowską i dywersją pod kie­
rownictwem szefa miejscowego od­
działu wywiadu brytyjskiego płk. 
Charterisa.

Goldfoot początkowo pracował w 
U n ii Południowo-Afrykańskie j, je ­
dnakowoż później z rozkazu Clay­
tona wyjechał do Palestyny, gdzie 
ściśle współpracował z N im rim .

Zabójstwo hr. Bernadotte‘a — 
stwierdza w konkluzji „Nowoje 
Wremia“  — stanowi jaskrawą ilu ­
strację metod pracy służby wyw ia­
dowczej gen. Claytona.

Oddziały
gen. M arkosa
atakują S alonik i

PARYŻ (PAP). Rozgłośnia Wol­
nej Grecji komunikuje, że żołnie­
rze armii demokratycznej doko­
nali nocnego wypadu na Saloniki, 
atakując pozycje nieprzyjaciel­
skie na przedmieściach. Oddzia­
ły kawaleryjskie dotarły do 
dworca kolejowego w mieście. 
Po wykonaniu powierzonych za­
dań, żołnierze wycofali się bez­
piecznie na sąsiadujące z Saloni­
kami tereny górskie. Równocze­
śnie miasto ostrzeliwano z dział, 
kierując ogień szczególnie na 
port, koszary oraz główną kwa­
terę trzeciego korpusu wojsk fa­
szystowskich.

Zakończenie V Kongresu
Bułgarskiej Partii Robotniczej

SOFIA. (PAP) W ostatnim dniu V  
Kongresu Bułgarskiej P a rtii Robot­
niczej (komunistów) referat o w y­
tycznych nowego statutu p a rtii w y­
głosił członek Kom itetu Centralne­
go Traiczo Kostow.

W yniki obrad podsumował, w ita ­
ny burz liw ym i oklaskami, sekretarz 
generalny p a rtii Georgi Dym itrow. 
Mówca podkreślił całkowitą jedno­
myślność Kongresu we wszystkich 
zasadniczych kwestiach oraz wska­
zał na niezwykle ważne zadania, 
jakie  stoją przed partią w  związku 
z koniecznością wcielenia w  życie 
powziętych na Kongresie uchwał.

Droga do socjalizmu — oświadczył 
D ym itrow  — jest trudna, ale jest to 
jedyna droga dla klasy robotniczej, 
dla mas pracujących. Partia nasza 
uczy się i  będzie się uczyła prze-

Choroha Sum er Wellesa
Waszyngton. (PAP.) B y ły  amery­

kański w icem inister spraw zagra­
nicznych Sumner Welles uległ w 
niedzielę atakowi serce. A tak na­
stąp ił w czasie samotnej prze­
chadzki w pobliżu, posiadłości w ie j­
skiej Wellesa. Znaleziono go do- 

C h ińsk i w znow i sprzedaż zło ta po j piero po k ilku  godzinach ( nieprzy- 
znacznie wyższych, niż dotychczas S tomnego przewieziono do szpitala 
cenach. I w  Waszyngtonie.

zwyciężać trudności, korzystając Z 
doświadczeń Wszechzwiązkowej Ko 
munistycznej P a rtii (bolszewików) i 
wskazań Wielkiego Stalina.

Uczestnicy Kongresu uchw a lili re­
zolucję odnośnie sprawozdania po­
litycznego Kom itetu Centralnego 
BPR (b) oraz sprawozdania jego Ko 
m is ji Rewizyjnej. Kongres uznał, że 
lin ia  generalna p a rtii jest słuszna i 
zaaprobował je j działalność... po li­
tyczną.

PODZIĘKOW ANIE
W szystkim  tym , k tó rzy  

okazali ostatn ią przysługę 
i  pomoc w  czasie pogrzebu 
ukochanem u m ężowi

śp. Janowi Kluczce
serdeczne „ B ó g  z a p ł a ć “  
Składa RODZINA
Katowice-Brynów, 28. 12. 48 

(4358)

Zobowiązania i rzeczywistość
(Dokończenie ze strony 1)

Kneesa od naw o ływ an ia  obec­
nych do wzięcia go w  obronę 
przed w ładzam i b ry ty js k im i.

Stanowisko władz 
miejscowych

Rząd P o lsk i zmuszony jest 
rów nież zw rócić uwagę rządu Je­
go K ró le w sk ie j Mości na oko­
liczność, że b ry ty js k ie  władze 
okupacyjne nie ty lk o  nie prze­
c iw dz ia ła ją  enuncjacjom  niem iec­
k im , k tó re  w ykracza ją  „poza 
granice ob iektyw nego wyrażan ia 
o p in ii“ , lecz pub likac je  tego ro ­
dzaju to le ru ją , a n iek iedy nawet 
po k ryw a ją  w łasnym  au torytetem .

Ambasada ma zaszczyt przed­
staw ić ta k i wypadek karygodnego 
w ystąp ien ia  n iem ieckich re w iz jo ­
n is tów  na łam ach licencjonow a­
nego przez władze b ry ty js k ie  
czasopisma „S ozia ldem okra t“  — 
wobec którego władze b ry ty js k ie  
za ję ły  stanowisko, k tó re  nie t y l ­
ko narusza dekla rac ję  poczdam­
ską i dy re k tyw ę  Rady K o n tro li 
n r  40, lecz nadto stanow i niebez­
pieczną podnietę d la  n iem ieckich 
k ó ł rew iz jon is tycznych.

Szef Polsk ie j M is ji W ojskowej 
w  B e rlin ie  gen. d r J. P raw in  zło­
ży ł w  te j spraw ie notę g łów no­
dowodzącemu w  b ry ty js k ie j s tre­
fie  okupacyjne j gen. s ir B ria n o - 
w i H. Robertsonow i, na k tó rą  
o trzym a ł odpowiedź doradcy po­
litycznego E. Steela, udzie loną z

polecenia głównodowodzącego.
Nota doradcy politycznego 

stw ierdza w praw dzie słusznie, że 
pu b likac je  n iem ieckie w in n y  być 
dokonywane „w  sposób obiek­
ty w n y  i  nie obliczony na rozpala­
nie uczuć nacjona lis tycznych“ . 
S tanow isko zajęte przez doradcę 
politycznego w  spraw ie a r ty k u łu  
w  „S ozia ldem okra t“  nie może je ­
dnak przyczyn ić się do zapewnie­
nia  n iem ieck im  pub likac jom  
obiektyw nego charakteru . Stano­
w isko to jest nadto sprzeczne z 
ustawą Rady K o n tro li n r  40, k tó ­
ra  uznaje k ry ty k ę  decyzji so­
juszniczych przez N iem ców za 
niedopuszczalną.

Zupe łn ie  n iezrozum ia ły  d la  rzą ­
du polskiego jest pogląd w ładz 
b ry ty js k ic h  w  Niemcze,ch, k tó re  
nie do pa trzy ły  się żadnego w y ­
kroczenia w  naw o ływ an iu  na ła ­
mach „S oz ia ldem okra t“  do uzna­
n ia  za nieważne i  pozbawione 
sku tków  praw nych  (n u li and 
vo id) porozum ień, osiągniętych 
przez m ocarstw a sojusznicze w 
Teheranie, Ja łc ie  i Poczdamie, na 
k tó rych  op iera się powojennny 
uk ład  stosunków  w  dużej części 
Europy i in nych  częściach świata.

A r ty k u ł s tw ierdza jący, że 
„ t ra k ta t  poko jow y będzie m ia ł 
wartość papieru, na k tó ry m  zo­
stanie napisany“  —  zbyt żywo 
przypom ina argum entację  h it le ­
row ską p rzeciw  T ra k ta to w i W er­
salskiem u, by narody, k tó re  zło-

ży ły  m ilio n y  o fia r w  walce z 
barbarzyństw em  h itle ro w sk im , 
m og ły przejść obojętn ie wobec 
nowych w y b ry k ó w  n iem ieckich 
rew iz jon is tów , w znaw ia jących 
haniebne tradyc je  m etod h it le ­
row skich.

Nadużycie wolności 
prasy

Rząd Polski podkreśli! już w 
nocie szefa Polskiej Misji Woj­
skowej w Berlinie, że nie doma­
ga się bynajmniej ograniczenia 
wolności prasy, lecz zapewnienia 
odpowiednich środków przeciw 
karygodnym nadużyciom tej wol­
ności.

Biorąc pod uwagę niebezpie­
czeństwo, wynikające z tendencji 
rewizjonistycznych, ujawniają, 
cych się na terenie brytyjskiej 
strefy okupacyjnej Niemiec, rząd 
Polski ma zaszczyt prosić o wy­
danie zarządzeń w sprawie:

1. Zakazania działalności orga­
nizacji niemieckich przesiedleń­
ców, które rozwijają działalność 
polityczną hamującą proces asy­
milacji przesiedleńców z niemiec­
ką ludnością miejscową.

2. Pociągnięcia do odpowie, 
dzialności osób winnych wystą­
pień o charakterze rewizjoni­
stycznym w stosunku do cztero­
stronnych umów i decyzji sojusz­
niczych, dotyczących likwidacji 
skutków wojny.

P r z e f l g d  p r a s y

Kongres Zjednoczeniowy
w oczach Anglika

Sekretarz generalny b ry ty jsk ie j 
p a rtii komunistycznej H arry P o llitt 
zamieścił na lamach „D A IL Y  WOR 
KER“  artyku ł, w którym  opisuje 
swe wrażenia z kongresu zjedno­
czeniowego polskich pa rtii robotni­
czych.

Wskazując na olbrzym i entu­
zjazm, z jak im  robotnicy polscy po­
w ita li kongres, a zwłaszcza na o- 
gromny wysiłek pracy, jak im  ucz­
c ili oni ten kongres, P o llitt pisze: 

„K iedy takie rzeczy będą się 
działy w A ng lii, kiedy kongresy 
P artii Pracy lub związków za­
wodowych w  A ng lii będą świad­
czyły o postępach budownictwa 
socjalistycznego, będą po tw ie r­
dzeniem w iary w  socjalizm i  W 
nową demokrację, będą przeja. 
wem trium fu  nad kapita liz­
mem?".

Zapytałem jednego z delega­
tów,górników, — pisze dalej 
P o llitt — co jego zdaniem jest 
najmększym osiągnięciem nowej 
Polski? Odpowiedział m i be- 
namysłu: „Poczucie wolności,
poczucie tego, iż jest to m ój rząd 
i  m ój kra j. Świadomość tego po­
zwala m i z radością pracować 
dla k ra ju “ .

W zakończeniu P o llitt podkreśla: 
„Jestem pewny, że robotnicy 

brytyjscy byliby tak samo dum­
ni jak  ja, gdyby usłyszeli owa­
cje, jak im i powitano moje prze­
mówienie. Przyjąłem to jako do­
wód istnienia wśród ludu pol­
skiego szczerego pragnienia p rzy­
jaźni i  pokojowych stosunków - 
ludem bry ty jsk im  oraz utrzym y­
wania stosunków handlowych - 
Wielką Brytanią. Potężny kot 
gres zjednoczeniowy wywrze  p łi 
boki w p ływ  na przyszły rozwći 
Nowej Polski. Znaczenie te9c 
kongresu można sobie w  cala. 
pełni uświadomić, gdy wspomm 
się o dawnej reakcyjnej Polsce
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Henri Bronx

Pierwszy francuski stos atomowy
zacz*f# f unite j&m&woć

(Od korespondenta „A P i“  dla „Dziennika Zachodniego“ )
Paryż, w grudniu  

Po Jatach, pracy Kom isariat 
Energii Atomowej ogłosił, że dnia 
15 grudnia 1948 r. o godz. 12,12 zo­
stał uruchomiony pierwszy stos 
atomowy.

Dzięki wysiłkom  swych badaczy 
Francja zajmuje na nowo godne 
pozazdroszczenia miejsce w  wyści­
gu, podjętym przez narody w  celu 
uruchomienia nowego przemysłu 
atomowego.

W 1939 r. Francja stała rzeczy­
wiście w  awangardzie badań, k tó ­
re  od odkrycia radu przez P iotra i 
M arię Curie aż po odkrycie sztucz­
nych pierw iastków radioaktywnych 
przez Fryderyka i Irenę Jo lio t i 
wreszcie przez odkrycie pękania ją ­
der uranu (które dokonało się pra 
w ie  jednocześnie w  k ilku  krajach, 
a przede wszystkim we Francji) 
pozwoliły przewidzieć teoretycznie 
w arunki funkcjonowania stosów.

Pierwszy etap
Na początku wojny zebrano ma­

te ria ły  i miano przejść do praktycz 
nej realizacji. M ateria ły te, ukryte 
przed wrogiem podczas okupacji 
zostały zużyte na konstrukcję fran 
cuskiego stosu atomowego. Lecz 
podczas sześciu la t słynne ekipy ba­
daczy zostały zdezorganizowane, a 
tymczasem za granicą przeprowadza 
no dalsze badania i  prace. Jo lio t- 
Curie, dziś Wysoki Komisarz do 
spraw energii atomowej, został we 
F ranc ji i bra ł udział w  walce pod­
ziemnej, kiedy 2 grudnia 1942 r. 
w  pobliżu Chicago zaczął funkc jo ­

nować pierwszy stos Ferweya.
Uczeni w ie lu kra jów  sprzymie­

rzonych jak  również i uczeni n ie­
mieccy przebywający w USA jako 
uchodźcy, zostali zmobilizowani do 
pracy. O trzym ali on i surowce i 
kredyty  w ilości praktycznie nie­
ograniczonej. Dzisiaj jeszcze Ame­
ryka  poświęca na badania nad e- 
nergią atomową sto razy więcej, a 
Anglia dwadzieścia ■ razy więcej pie 
niedzy niż Francja. K ra je  te mają 
ponadto dostęp do podstawowych 
*łóz uranu amerykańskiego i a fry ­
kańskiego.

Pomimo tego „Handicapu“  i po­
m imo zniechęcających rad niektó­
rych Amerykanów, którzy oznajm i­
li, że skonstruowanie stosu atomo­
wego we F rancji byłoby szaleń­
stwem, Kom isaria t przystąpił do 
pracy w 1946 r. Odniesiony przezeń 
sukces jest ty lko  pierwszym eta­
pem w  realizacji zamierzonego pro­
gramu.

Chodzi o to, by prowadząc nadal 
badania teoretyczne i  doskonaląc 
co dzień wypływające z nich zasto 

sowania techniczne, stworzyć samo 
dzielny przemysł atomowy we 
Francji. Na to potrzeba zdobyć su­
rowce, z których najcenniejszym 
jęst uran i zwiększyć eksploatację 
znanych już kopalni.

Nowe metody
Ponieważ produkty (uran, ciężka 

woda i  g ra fit) potrzebne do budo­
w y stosu atomowego muszą posia­
dać absolutną czystość, trzeba było

opracować nowe metody chemiczne 
dla ich przygotowania.

W swej obecnej form ie, stos prof. 
Joliot jest ty lko  skromnym szki­
cem przyszłej realizacji. Przy nor­
malnym biegu rzeczy wyprodukuje 
on moc 5.000 watów. Energia ta 
występuje pod postacią ciepła i nie 
jest do zużytkowania: rozprószy 
się ona w  atmosferze. Jesteśmy 
więc daleko od central atomowych 
przyszłości. Całość jednak imponu­
jąca: o lbrzym i blok betonowy w 
środku hangaru. W środku te j be­
tonowej masy, przeznaczonej do 
zatrzymywania prom ieni gama, pro 
dukowanych w reakcji jądrowej, 
znajduje się kadź, wypełniona cięż­
ką wodą. W tej kadzi zanurzone są 
sztaby tlenku uranu, chronione 
przez alum iniowe pudełka.

Ściany kadzi zbudowane są z 
grubej warstwy czystego grafitu. 
Wreszcie pomiędzy grafitem  i ka- 
dzią istnieje przestrzeń, do której 
można wprowadzać ekrany z kad­
mu. Pękanie jąder firanu, sprowo­
kowane przez neutrony powolne, 
wytwarzają neutrony szybkie. Prze 
chodząc przez ciężką wodę, która 
odgrywa rolę tzw. moderatora, te 
szybkie neutrony podlegają zwol­
nieniu i zdolne są, jeśli napotkają 
nowe jądra uranu, do wywołania 
ich eksplozji. G ra fit „odb ija “  ku 
wnętrzu stosu część neutronów, któ 
re usiłu ją wymknąć się. P ły tk i kad 
mu pochłaniają neutrony. Jeśli 
liczba produkowanych neutronów 
przewyższa liczbę neutronów znika 
jących, realizacja ma tendencję do 
przyspieszenia. W przeciwnym w y ­
padku zatrzymuje się ona. W arun­
k i funkcjonowania zmienia się, 
wprowadzając mniej lub więcej 
głęboko ekrany z kadmu.

Plany na przyszłość
Pierwszy stos został skonstruo­

wany przez ekipę uczonych, z k tó­
rych w ielu brało już udział w  ba­
daniach amerykańskich, a zwłasz­
cza przez Kowarskiego, szefa eki­
py, k tó ry  skonstruował pierwszy 
stos kanadyjski, oraz przez Ge- 
rona i Goldschmidta. Stos atomowy 
we F rancji funkcjonować będzie z 
początku dla umożliw ienia bada­
czom opanowania potężnych urzą­
dzeń. Posłuży on do przewidzenia 
z bardziej zadowalającą dokład­
nością cech charakterystycznych 
przyszłych przyrządów.

Druga część programu przewidu­
je  budowę stosów o średniej mocy 
na płaskowzgórzu Sacley pod Pa­
ryżem, gdzie powstaje obecnie ośro 
dek badań jądrowych. Na wykona­
nie te j drugiej części programu 
przewiduje się pięć lat. Następnie 
zrealizowana zostanie trzecia faza 
rozwoju francuskiego przemysłu 
atomowego: zastosowanie stosów

do budowy central. Lecz trudno 
przewidzieć dokładny te rm in  na 
zrealizowanie tej fazy.

Zależy to od w ielu rzeczy: moż­
liwości znalezienia surowców w 
kra ju  lub rokowań w  sprawie spro­
wadzenia ich za cenę opatentowa­
nych we F rancji wynalazków. W 
tej chw ili n ie ma jeszcze mowy o 
uzyskaniu ilości energii dostatecz­
nej do dżycia w  przemyśle. Nie ma 
oczywiście również mowy o bombie

atomowej. Nie jest to celem prac 
Komisariatu.

W najbliższym okresie francuski 
przemysł atomowy podejmie p ro­
dukcję o niesłychanym znaczeniu, 
a m ianowicie produkcję sztucznych 
pierw iastków radioaktywnych, któ. 
re jeszcze k ilka  miesięcy temu by­
ły  monopolem Anglosasów. W ystar­
czy wprowadzić do stosu atomowe­
go ciała, które zostaną zbombardo­
wane przez neutrony. Sprowokują

one zmiany, powodujące narodziny 
radiopierwiastków. Są to cenne in ­
strumenty badań biologicznych i 
chemicznych. Co więcej, zaczynają 
znajdywać zastosowanie w  lecznic­
tw ie, a zwłaszcza w walce z ra­
kiem.

W ten sposób Francja odzyskała 
swe miejsce wśród narodów bar­
dziej zaawansowanych w  dziedzinie 
badań atomowych. Wszystkie prace 
we F rancji w tej mierze mają przy 
tym  wyłącznie pokojowe cele.

Henri Bronx
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„ T r a g e d i a
ziemi amer
W n ik liw y  a r ty k u ł W ito lda  K onop­
k i, podaje ja k  w  ciągu paru po­
ko leń ka p ita lizm  amerykański 
zn iw eczy ł ziem ię, k tó rą  w ciągu 
8.000 la t ksz ta łto w a ły  siły przy­
rody.

„Fizjologia twórczości“
Jan Parandow skj — prezes Pen-
c lubu om awia wpływ najbardziej 
proza icznych okoliczności na for­
mę i treść u tw o ru  literackiego.

Nr 12 „Problemów“
zaw iera jący te in te resu jące  a r ty ­
k u ły  już  ukazał sie w  sprzedaży.

(wł. Ib'5)

rn m rn

Tam  gdzie leczą streptom ycyną

Lekarstwo przyszłości w praktyce
i Reportaż uiasnj „Dziennika Zachodniego“ )

Streptomycyna jest lekarstwem przyszłości, być może nie­
dalekiej. Mówiąc o niej, należy zaczynać od tego podstawowe, 
go stwierdzenia, by z punktu oświetlić właściwie jej obecną 
rolę — leku eksperymentalnego. Nadzieje, jakie w streptomy­
cynie pokładają chorzy na gruźlicę, nie pokrywają się jeszsze 
w pełni z opinią najbardziej miarodajną — lekarzy specjali­
stów. I  dlatego zdobywanie tego środka przez chorego, czy 
otoczenie, kosztem najw iększych  ofiar, jest właściwie bezcelo­
we. Streptomycyna w połączeniu z innymi środkami, w tej 
chwili jeszcze trudno powiedzieć jakimi,będzie kiedyś na pew­
no leczyła gruźlicę. Dziś leczy szereg wypadków gruźliczego 
zapalenia opon mózgowych u dzieci i młodzieży, które dotych­
czas z reguły kończyły się śmiercią.

Zabrze, w  g ru dn iu

M ie js k i S zp ita l d la  dzieci w  
Zabrzu, gdy się nań popatrzy z 
u licy , w yg ląda  bardzo skrom nie. 
N ie w ie lk i budynek g łów ny, tuż za 
n im  jeszcze skrom niejszy, d rew ­
n iany  barak. A  jednak w łaśnie 
tu, w  ty m  baraku, porozdziela­
nym  na oszklone boksy, trw a  
bezustannie na jtrag iczn ie jszy, bo 
n iem a l os ta tn i m om ent w a lk i le ­
karza  ze śm iercią. K to  zwycięży? 
—  M ąd ry  człow iek w  b ia łym  k i-

Zastrzyk streptomycyny do kanału 
rdzeniowego. Z opaską na ustach 
dr Sikorska, obok dyrektor szpitala, 

dr Krup ińński

OTWARCIE KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE) 
ZAPOCZĄTKUJE OKRES CELOWEGO 
GOSPODAROWANIA W RODZINIE

Książeczki otwierają wszystkie urzędy pocztowe, (4352)

Dotychczasowe osiągnięcia PKP
i  piany na rok  1 9 4 8

Na ostatnio odbytej konferencji 
w  Min. Komunikacji omawiane 
były wyniki tegorocznych prze­
wozów jesiennych, które są zado­
walające, albowiem PKP dzięki 
solidnemu przygotowaniu i su­
miennemu wykonaniu wywiązały 
się ze wszystkich zobowiązań. W 
dwóch szczytowych miesiącach tj. 
w  październiku załadowano 663 
tys. wagonów, w listopadzie 675 
tys. wagonów, co w  porównaniu z 
tymi miesiącami w ub. roku sta­
nowi wzrost o 27 proc. Najwięk­
szy naładunek w poszczególnych 
dniach dochodził do 27.500 wago­
nów, podczas gdy w ub.roku  
szczytowy naładunek wyniósł 21 
tys. wagonów.

P o w a ż n e  
za mierzenia

Osiągnięcia te stały się możliwe 
dzięki wprowadzonym nowym 
p r e m i o m  i współzawodnictwu 
pracy, które przy pomocy Partii 
Robotniczych oraz ZZK pobudziły 
szerokie masy kolejarzy do pod­
niesienia sprawności i zwiększenia 
wydajności pracy. W realizowaniu 
przewozów jesiennych rywalizo­
wały ze sobą wszystkie służby, 
przy czym największym osiągnię­
ciem wykazała się Służba Ruchu, 
która polepszyła obrót wagonów 
o 26,2 proc., zaś Służba Mecha­

niczna doprowadziła procent usz­
kodzonych wagonów do minimum.

Rok 1949 przewiduje dla kolei 
wzrost przewozów o 20 procent, 
większy niż w br. Plan ten jest 
realny, ale wymaga dobrego opra­
cowania całego kompleksu zagad­
nień. Ponieważ przewidywany 
wzrost taboru wynosić będzie ok.
7 proc. w stosunku do obecnego 
stanu, aby wykonać przewozy o 20 
procent większe, trzeba będzie 
dalszego wysiłku masy pracowni­
czej oraz lepszego wyzyskania pa­
rowozów o 15 proc., wagonów 
towarowych o 13 proc. i osobo­
wych o 10 proc. W przyszłym ro­
ku dzięki ulepszeniu stanu po­
wierzchni i  urządzeń zabezpiecza­
jących, będzie można podwyższyć 
szybkość handlową pociągów od
8 do 10 proc.

Ilość pociągów osobowych bę­
dzie dostosowana do istotnych po­
trzeb przewozu podróżnych, przy 
czym muszą być uwzględnione 
przede wszystkim potrzeby ludzi 
pracy. M a  unormowania tego za­
dania, ogłoszono współzawodnic­
two między wszystkimi zespołami 
dyrekcyjnymi i przeznaczono 6 
nagród. Nowy rozkład -jazdy po­
ciągów pasażerskich przewiduje 
skrócenie czasu jazdy pociągów 
dalekobieżnych od 1 do 3 godzin 
w  zależności ód odległości.

Również nowy rozkład pociągów 
towarowych wpłynie na lepsze 
wyzyskanie parowozów i  zmniej 
szenie obrotu wagonów towaro­
wych. Po opracowaniu i zrealizo­
waniu tych wytycznych wykona­
nie planu przewozów w roku 1949 
posiadanym taborem będzie moż­
liwe, zwłaszcza jeśli się weźmie 
pod uwagę ścisłą i przyjazną 
współpracę czynników społecz­
nych, które tak skutecznie działa­
ły w r. b. Ta współpraca daje gwa 
rancję, że PKP nie zawiodą na­
dziei ani Rządu ani społeczeństwa 
i wywiążą się jak dotąd z powie­
rzonego im  zadania.

Obniżenie kosztów 
własnych

W roku 1949 oczekuje się od 
PKP nie tylko wykonania plano­
wych zadań, ale również niezbęd. 
nego poważnego obniżenia kosz­
tów własnych przewozów, na któ. 
re składa się: robocizna, materia- 
iy, utrzymanie maszyn i  urzą­
dzeń. Zmniejszenie kosztów wła­
snych może nastąpić głównie 
przez zwiększenie wydajności pra­
cy. Zwiększenie wydajności pracy 
o 10 proc. da oszczędności około 
10 milionów złotych, które mogą 
być użyte również na poprawę 
bytu masy kolejarskiej.

t łu , uzb ro jony w  arsenał w ie lk ie j 
a jakże m ałe j w iedzy, czy niepo­
zorny zarazek —  gruźlica? W alka 
jest ciężka, zacięta, do niedawna 
kończyła się zwycięstwem  śm ier­
ci. G ruźlicze zapalenie opon móz­
gow ych —  b# o ciężkich przypad­
kach g ru ź licy  będziem y tu  m ó­
w i l i  — nie m ia ło  innego zakończe­
nia.

Dziś m ąd ry  człow iek w  b ia łym  
k it lu ,  sta jąc p rzy  łóżeczku n ie­
przytom nego dziecka, m a w  swym  
rę ku  now y środek do te j w a lk i. 
M ałą buteleczkę z grubego szkła, 
zam kniętą herm etycznie m eta lo­
w y m  kapslem. Na dnie butelecz­
k i  trochę białego proszku. Gdy 
w praw ne ręce zerwą m eta low y 

• kapsel i  -przez o tw ór w  drugim , 
herm etycznym  ko rku , wpuszczą 
do bute leczki odpow iednią ilość 
ro z tw o ru  soli fiz jo log iczne j, b ia ­
ły  proszek zam ieni się w  p rze j­
rzysty, b ladoróżow y p łyn . S trep­
tom ycyna do zastrzyku gotowa.

Eksperymentalne 
punkty leczenia

M in is te rs tw o  Z d row ia  zorgan i­
zowało na teren ie ca łe j P olsk i 
sześć badawczych ośrodków, k tó ­
ry m  przydzie la  n iem al całą po­
siadaną streptom ycynę, ty lk o  dla 
leczenia dzieci*). Pięć pierwszych, 
to  k l i n ik i . dziecięce w  Poznaniu, 
W roc ław iu , Łodzi, K ra ko w ie  i  w  
W arszawie. Jedynie na Ś ląsku ba ­
dawczą tą  p laców ką został S zpita l 
Dziecięcy w  Zabrzu. Zorganizo­
w a ny  tu  specja lny oddział, leczy 
od po łow y k w ie tn ia  b r. dwa ro ­
dzaje g ruź licy . G ruźlicze zapale­
nie opon m ózgowych, dotychczas 
nieuleczalne i  krw iopochodne roz 
sianie gruź licy , tzw . gruź licę p ro ­
sówkową.

T rudno  wym agać od la ika , by 'z 
p u n k tu  nie p y ta ł o w y n ik i.  L e ­
gendarna ju ż  dziś streptom ycyna 
rzeczyw iście czyni ta k ie  cuda?

D y re k to r szpitala, d r K ru p iń ­
sk i i  le ka rka  oddziałowa, dr. S i­
korska, są bardzo ostrożni w  w y ­
pow iadan iu  swych op in ii. Wszyst, 
k ie  doświadczenia, k tó re  poczy­
n ili,  są dokładnie spisane i  omó. 
w ionę. Ten k ró tk i przebieg lecze­
nia, k tó ry  w  te j c h w ili na poszcze­
gó lnych ka rtach  odczytuję, t °  
przecież cenne, źródłowe doku­
m enty, k tó re  służyć będą za pod-

*) Jeśli chodzi o dorosłych, to p rzy ­
dz ia łu  s tre p tom ycyny  na koszt pań­
stw a, w  w y ją tko w ych , n ie licznych  w y  
padkach, do ko n u je  specjalna kom is ja  
p rzy  S zp ita lu  W o lsk im  w  W arszawie

stawę przyszłego lecznictw a gruź­
lic y  streptom ycyną. One m ów ią 
n a jle p ie j!

K a r t  jes t sześćdziesiąt. Jedne 
są zam kniętą h is to rią , inne jesz­
cze nie  dopowiedzianą do końca. 
W  60 dotychczas przeprowadzo­
nych przypadkach leczenia strep­
tom ycyną, 48 obe jm uje  gruźlicze 
zapalenie opon mózgowo-rdze­
n iow ych , 12 —  prosówkę. Z tych  
48 —  do czasów streptom ycyny 
beznadzie jnych —  18 p rzypadków  
należy uważać za wyleczone, 
względnie z dużą poprawą, 8 jest 
w  trakc ie  bieżącego leczenia, 
10-cioro dzieci zostało zabranych 
przez rodziców  i w ym knę ło  się z 
dalszej ew idencji, 12 —  zm arło.

Jeśli p rzy jm iem y nawet, że z 
dziesięciorga zabranych przez ro ­
dziców dzieci nie zostało przy 
życ iu  ani jedno-, m am y już  pew ien 
kon k re tn y  zarys. 18 p rzypadków  
należy uważać za wyleczone, 22 — 
stracone. O fia rn y  człow iek w  b ia ­
łym. k i t lu  pokonuje jednak sku­
tecznie dotychczas zwycięską 
śm ierć!

Wyniki z zastrzeżeniami
—  Czemuż jednak —  spytam y 

po raz  d ru g i —  liczba 18 opatrzo­
na jes t pew nym i zastrzeżeniami. 
Czemuż są p rzy  n ie j adnotacje 
„na leży uważać za wyleczone“ ?

I  na to pytan ie  dadzą nam  od­
pow iedź wspom niane ju ż  k a r ty  
ew idencyjne. Leczenie strepto­
m ycyną trw a  długo, m iesiącami, 
ku ra c ję  prow adzić trzeba in d y w i­
dualn ie . P rzeciętnie d la  dzieci 
starszych (6— 12 la t) trzeba 60 g 
s treptom ycyny. Jedna z  dziewczy­
nek np. W andzia G., córka ro l­
n ika  spod B ie lska, by ła  na lecze­
n iu  194 dni. O trzym a ła  w  tym  
czasie 114 g. streptom ycyny. E fek t 
k u ra c ji b y ł nadzw yczajny. D ziew ­
czynka, przyw ieziona w  stanie 
w prost beznadziejnym , dziś uw a­
żana jest za ca łkow ic ie  wyleczo­
ną. A le  e fe k ty  leczenia strepto­
m ycyną zależne są od w ie lu  oko­
liczności, od okresu jes t stosowa­
nia i w ie ku  dziecka. Im  wcześniej 
zastosuje się ją , ty m  skutek lep ­
szy, d la  dzieci jednak do la t  trzech 
nawet i  p rzy  wczesnym  zastoso­
w a n iu  raczej n iepom yślny. M ó w i 
o tym  zresztą w ym ow nie  stosunek 
w yzd row ień  i  zgonów. 18:22!

Pozostają jeszcze do prze jrzen ia 
k a r ty  drugiego rodza ju  g ru ź licy  
—  prosów ki. T u ta j na 12 przypad­
ków  u 11-ciorga dzieci obserwuje 
się stan bardzo dużej popraw y; 
jedno ty lk o  dziecko zm arło.

W alka o życie
Leczenie streptom ycyną prze-, 

prowadza się zastrzykam i do ka ­
na łu rdzeniowego i  dom ięśniowy­
m i. Stosuje się je  przez pierwsze 
dn i 10 codziennie, przez następne 
20 dn i —  co d ru g i dzień. Jedno­
cześnie co cztery godziny daje się 
zastrzyk i domięśniowe.

Jak ła tw o  jest powiedzieć „co 
cztery godziny“ ! Jak ciężko dźw i­
gać bezwładne cia ła  dzień i  noc, 
dzień i  noc, co cztery godziny!

Jakże o fia rn a  i  pełna poświęcenia 
jest ta w a lka  lekarzy i p ie lęgn ia­
rek, w ydziera jących śm ierc i bez­
w ładne, n ieprzytom ne c ia łka  dzie­
cięce!

P rzypa trzm y się tym  fa n ta ­
stycznym  zmaganiom przez szkla­
ną szybę boksu na jba rdz ie j t ra ­
gicznego — najcięższych p rzy­
padków. Na pięciu  m ałych  łóżecz­
kach p ięc ioro n ieprzytom nych

W najtragiczniejszym boksie ciężkich przypadków leży nieprzytomne, 
o rozwartych szklistych oczach, dzieci. Tu zaczyna się walka o życie 

przy pomocy zbawczej streptomycyny.
W szystk. zd jęc ia ; Cz. Datka

Natalka F. córka hutnika z Zabrza 
jest pierwszą pacjentką szpitala 
zabrskiego, dla k tóre j streptomy­
cyna okazała się błogosławień­

stwem

dzieci. Szeroko rozw arte , szkliste 
źrenice nie reagu ją na dźw ięk, 
św iatło , żaden ruch. G dyby n ie  
charakterystyczne d rg a w k i rą k  
można by  sądzić, że lekarz  nie ma 
tp  ju ż  n ic do powiedzenia...

O dejdźm y stąd czym prędzej, 
bo nie ma n ic  straszniejszego, ja k  
obserwacja kończącego się życia! 
P rze jdźm y dale j, tam, gdzie są 
boksy radosne a w  n ich  dzieci, 
k tó ry m  b ia ły  proszek, zam ieniony 
w  b ladoróżow y p łyn , p rz y w ró c ił 
życie!

Pokonane
O to 16-le tn i Janek S. z Is teb­

nej. P rzyw ieziono go n iem a l w  
agonii, dziś po m a łu  szykuje się 
ju ż  do w y jazdu  na końcowe, sa­
na to ry jne  leczenie. Obok biega 
3_letni różowy, roześm iany ch łop­
czyk, rów n ież przypadek bezna­
dzie jny! A  w  kan ce la rii dyga pię­
kn ie  przed zebranym i 13-letnia 
N a ta lka  F., też z ka te go rii n ie ­
m al straconych. Przyszła na kon­
tro lne  badanie, w p rost ze szkoły, 
ja ko  że o jciec h u tn ik , mieszka w  
Zabrzu!

K o n tra s t tych  boksów —  tra ­
gicznego i  radosnych —  jest osza­
łam ia jący. B ia ły  proszek w  her­
m etycznie zam knię tych butelecz­
kach w yda je  się coraz bardzie j 
bezcennym skarbem ! Jest też n im , 
choć liczba uzdrow ień nie dorów ­
nu je  jeszcze w  te j c h w ili liczb ie  
zgonów i  na pewno będzie n im  w  
n ieda lek ie j przyszłości. Na razie 
jednak ciągle pam iętać m usim y, 
że jes t lek iem  eksperym enta lnym .

G ram  streptom ycyny kosztu je 
3 do lary. M in is te rs tw o  Z d row ia  
przydzie la  ją  wyznaczonym  
ośrodkom  bezpłatnie. Janek do­
sta ł je j ju ż  75 g, dostanie jeszcze 
25, H e n io w i w s trzykn ię to  36 g, 
Natalce 48,25 g.

Szpita l w  Zabrzu dostał do­
tychczas 2,5 kg streptom ycyny. 
W róc ił życia osiemnaścioro dzieci. 
Cudowny proszek i o fia rna  praca 
wracać będą na pewno zrozpa­
czonym rodzicom  niejedno dziec­
ko.

W  drodze pow ro tne j m ów i m i 
leka rz  duński, że w  D an ii, wobec 
powszechnego stosowania szcze­
p io n k i p rze c iw g ruź licze j, BCG, 
nieznane jest gruźlicze zapalenie 
opon i  m ów i m i leka rz  po lsk i, że 
u nas, w  m iejscowościach, do k tó ­
rych  p rzybyw a ją  zespoły szcze­
piące BCG  zdarzają się jeszcze 
m a tk i, w zbran ia jące stosowanie 
szczepionek sw ym  dzieciom !

Czy w z b ra n ia łyb y  da le j, gdyby 
spo jrza ły  na s k u tk i g ru ź licy  przez 
szyby jednego z boksów  w  zabr- 
sk im  szpitalu?

Halina Markiewiczowa
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Tragedia rodzinna
Częstochowa (a). Krwawa tra­

gedia rodzinna rozegrała się w 
domu nr 13 przy ul. Kruszwickiej 
w  Częstochowie. Między mieszka­
jącym tam mistrzem fabryki ma­
szyn, 57-letnim Karolem Moraw­
skim, a jego 60-letnią żoną Lucy­
ną, doszło do burzliwej scysji, w  
czasie której Morawski uderzył 
żonę stołkiem, a następnie bał ją 
przedmiotami przyniesionymi z 
kuchni. Gdy Morawska upadła na 
ziemię, mąż jej, wpadłszy w szal, 
z jeszcze większą zaciekłością 
rzucił się na nieprzytomną kobie­
tę, która pod razami wyzionęła 
ducha.

Żonobójca został aresztowany i 
osadzony w więzieniu.

Może i Ty
jesteś siewcą gruźlicy? 
Idź na prześwietlenie!

Radosny dzień kopalni „Wujek“
€&st€stn§€f 99pianaujqi** l o n ę  

w g c i o O i y f i o  ejrudnia

KATOWICE. Jak już donosiliśmy, w W igilię w y­
konała swój roczny plan pro dukcyjny, leżąca na pe­
ryferiach Katowic kopalnia „W u jek“ , która zgodnie 
z przedkongresowym zobowiązaniem da do końca 
roku jeszcze 25.000 ton węg la ponad plan.

Wydawać by się mogło, że to 
osiągnięcie górników kop. „Wu­
jek“ nie jest żadnym sukcesem, 
wobec znacznie wcześniejszych 
terminów wykonania planów 
rocznych przez szereg innych ko 
palń i wobec pozaplanowych nad­
wyżek produkcyjnych, jakie one 
dają. Jeśli się jednak zważy 
wszystkie trudności natury geo­
logicznej i technicznej z jakimi 
walczy załoga kop. „Wujek“, 
wówczas dopiero można ocenić 
należycie wysiłek, jaki włożyli

Działalność PCK w Bielsku

Podarunki dla biednych dzieci
Bielsko (i). Koło kobiet przy 

P C K  w Bielsku rozdzieliło w nie­
dzielę dary dla najbiedniejszych 
dzieci ze szkół podstawowych mia 
sta. Obdarowanych zostało 100 
dzieci. Każda paczka zawierała 3 
m flaneli, ciepłe pończochy i cu­
kierki. W ramach uroczystości 
szkoła podstawowa nr 4 urządziła 
przedstawienie dla obdarowa­
nych. Na imprezę złożyły się tań­
ce, recytacje i śpiew chóralny.

Ostatno PCK utworzyło 3 dru-

Zamiast tramwaju —  
autobus

na linii Katswice—Gliwice
Katowice. Z dniem 1 stycz­

nia wycofane zostaną z ruchu 
tramwaje pospieszne na lin ii 
Katowice—Gliwice.

Na ich miejsce wprowadzone 
zostaną autobusy, które wy­
jeżdżać będą z dworca autobu­
sowego w Katowicach i kurso­
wać będą od godz. 5,45 do 22,15 
co 30 minut.

żyny ra tow niczo-san itarne, liczą­
ce po 23 osoby każda. D w ie d ru ­
żyny p racu ją  na teren ie B ie lsko 
i  1 w  Dziedzicach.

Obecnie P C K  prow adzi 40-godz. 
ku rsy  d la  kó ł m łodzieży trzech 
szkół średnich. PC K w  B ie lsku 
ro z w ija  bardzo ożyw ioną dzia­
łalność, posiada w  swych kołach 
m ie jsk ich  i  w ie jsk ich  ponad 10 
tys. członków, p u n k t am bulato­
ry jn y , dw ie  stacje w ie jsk ie  w ' 
M iędzyrzeczu i Zarzeczu oraz 5 
apteczek, prowadzonych przez 
przodownice zdrow ia  we wsiach.

W  przyszłym  ro k u  P C K  p rzy ­
stępuje do m ontow ania pogotowia 
ratunkow ego. M a ju ż  zapewnione 
dw ie ka re tk i samochodowe. W ie l­
ką  trudność przedstaw ia angażo­
wanie 3 lekarzy, bow iem  B ie lsko 
odczuwa w ie lk i b ra k  s ił facho­
wych. W program ie prac P C K  na 
ro k  1949 p rzew idu je  się rozw in ię ­
cie a k c ji w e rbunkow e j członków 
systemem łańcuszkowym .

Zgon prof. Bocka
W Cieszynie zm arł d ług o le tn i p ro ­

fesor m iejscowego g im nazjum , k ie r. 
bu rsy  dla m łodzieży, członek zarządu 
głównego „M ac ie rzy  S zko lne j“ , dzia­
łacz społeczny i ośw iatow y, p ro f. P a- 
w  e ł B o c e k .  Z m a rły  pochodził z u- 
bogie j rodz iny  gó ra lsk ie j z M iliko w a  
(za Olzą). W okresie w o jn y  został 
przez N iem ców  aresztowany i  osadzo­
ny w obozie kon cen tracy jnym  w  O- 
św ięc im iu.

górnicy, aby wykonać plan przed­
terminowo.

W codziennej walce
G órnicy „W u jk a “  m a ją  n ie ła ­

twą pracę, co zna jdu je  zresztą 
swe odbicie w  przyznan iu  im  
przez C. Z. P. W. specjalnego 
15-procentowego dodatku do ło­
wego za ciężką i  niebezpieczną 
pracę.

K opa ln ia  padła w  czasie oku­
pa c ji o fia rą  rabunkow e j gospo­
d a rk i n iem ieckie j. Eksploatowano 
wówczas jedyn ie  najlepsze pok ła­
dy, nie zwracając uw agi na prace 
przygotowawcze i zabezpieczanie 
robót. Pozostały z tych czasów 
liczne ogniska pożarowe, z k tó ry ­
m i załoga toczyć m usi codzienną 
walkę. Raz po raz zagraża ró w ­
nież woda. U tru d n ia ją  poza tym  
pracę liczne uskoki. W alka z ty ­
m i w szystk im i pow ażnym i prze­
szkodami zżera znaczną część 's ił 
załogi, a m im o to załoga daje z 
siebie wszystko, aby ty lk o  w yko ­
nać plan. Na jgorszym i miesiąca­
m i w a lk , b y ły  w  bieżącym roku  
kw iecień, czerw iec i  wrzesień. W 
innych  m iesiącach p lan w yko ny­
w any b y ł z nadwyżką, przy czym 
reko rd  p ro du kcy jny  ustanow iony 
został w  listopadzie, - w  miesiącu 
wyścigu przedkongresowego i  
w yraża ł się cy frą  112,5 proc.

Ostatnia tona
Do osiągnięcia tak ich  w yn ików , 

m im o n iezw ykle  ^rudnych, w a ­
runków , przyczyn iło  się coraz 
lep ie j rozw ija jące się współza­
w odn ic tw o pracy, w  k tó ry m  na 
czoło załogi w y b ili się przodow ni­
cy: Buezylowski, Drzewiecki, Pi­
szczek, Gondzik, Ogerman, Gwoź­
dzik, Żychoń, Masternak, Nowic­
ki, Roger i wielu innych.

Z miesiąca na miesiąc rosła 
cy fra  wydobycia, zbliżając się 
coraz bardzie j do c y fry  p rzew i­
dzianej planem.

Na w ig il ijn e j szychcie górn icy 
pracow ali w  gorączkowym  pod­
nieceniu, w ydobyw ając .ostatnie, 
brakujące do w ykonan ia  p lanu 
tony.

Z o  mały dworzec w SBi&łsku !

Trudności dojazdowe robotników
B i e l s k o  (ż). Codziennie ra­

no, między godz. 5— 6 rano, po­
ciągi, przychodzące z czterech kie 
runków do Bielska, przywożą ty­
siące robotników. Co się wówczas 
dzieje na tej niewielkiej stacji 
jest wprost nie do opisania.

Dworzec nie posiada peronów, 
pociągi przychodzą prawie rów­
nocześnie, ciżba ludzka tłoczy się 
przez szyny kolejowe, przechodzi 
przez inne pociągi. Podziwiać 
można, że jest tak mało wypad­
ków, dzięki nadzwyczajnej uwa­
dze kierowców parowozów.

Do bielskich fabryk przyjeżdża 
około 40 tys. robotników dzień, 
nie, tyluż codzień opuszcza mia­
sto. Poza tym jest tu bardzo duży 
ruch, bowiem Bielsko stanowi po­
ważne centrum przemysłowe.

Obecny dworzec był wybudo­
wany w 1890 r., a więc blisko 60 
lat temu. Od tego czasu miasto

Wykrycie nielegalnej fabryki świec
Wrocław (st). Funkcjonariusze 

M. O. wykryli tajną fabrykę 
świec, prowadzoną w okresie 
przedświątecznym w dzielnicy 
Leśnica, przez Władysława Bet- 
liczka i Konstantego Grima. Fa­
bryka ta nie była nigdzie noto­
wana

Towar zakwestionowano, a spry 
ciarzy przekazano Komisji Spec­
jalnej.

bardzo się rozrosło i rozwinął się 
przemysł, ale dworzec nie zmienił 
się i jakoś rozbudowa jego, cho­
ciaż jest w projekcie, nie w'eszla 
w stadium realizacji.

Rozszerzenie dworca osobowe­
go w Bielsku jest ściśle związane 
z przebudową stacji w Dziedzi­
cach. Chodzi bowiem o to, aby ca­
ły ciężar ruchu towarowego i dwo 
rzec rozrządowy przenieść do 
Dziedzic, tam skierować pociągi 
towarowe z kierunku Kalwarii i 
Cieszyna, ale, prace w tym kie­
runku również jeszcze się nie 
rozpoczęły. Trzeba liczyć się z 
tym, że sytuacja na dworcu pa­
sażerskim w Bielsku będzie po­
garszać się z roku na rok, więc 
byłoby spraw'ą wielkiej wragi dla 
olbrzymich rzesz robotniczych i 
dla miasta Bielska, aby nareszcie 
rozbudowa dworców w Dziedzi­
cach weszła w stadium realizacji.

Inną sprawą jest konieczność 
położehia drugiego toru na linii 
Bielsko — Żywiec, co umożliwiło 
by zwiększenie ilości pociągów na 
tym odcinku i polepszyłoby trud­
ne warunki podróży do pracy ro. 
botnikom, przybywających z tych 
stron. Zarząd drogowy w Bielsku 
zamierza podobno uruchomić na 
tej trasie drugą mijankę w Białej 
Leszczyny, jedna istnieje w W il­
kowicach - Bystrej, ale to tylko 
częściowo usprawni ruch na tym 
odcinku.

Wreszcie jest jeszcze jedna spra

wa, trudna do rozwiązania, jeśli 
chodzi o dojazd robotników do 
zakładów bielskich; mianowicie 
robotnicy w Szczyrku wędrują 2 
godziny piechotą, aby dojść do 
stacji Wilkowice — Bystra. Na 
trasie między Wilkowicami a 
Szczyrkiem zamieszkuje ponad 7 
tys. robotników. Uruchomienie 
bocznicy do Szczyrku znacznie 
ułatwiłoby życie tych robotni­
ków, a również wpłynęłoby bar­
dzo poważnie na rozwój tej pięk­
nej górskiej stacji klimatycznej.

Już w  południe zaczęli się g ro­
m adzić na szybie „Le ch ia “  przed­
staw icie le w ładz górniczych i 
członkow ie załogi. W inda w y rz u ­
cała coraz to nowe w ózki, p ra ­
cowała gorączkowo sortow nia, 
obliczano urobek.

Wreszcie godzina 14,30...
Na nadszybiu, p rzy  dźwiękach 

hym nu górniczego „ lą d u je “  osta­
tn ia  p lanowa tona. Radosnym i 
okrzykam i w ita  ją  górnicza brać.

Przem awia naczelny dy re k to r 
K a tow ick iego Zjednoczenia Prze­
m ysłu  Węglowego, inż. Woźnica, 
dzięku jąc załodze za rzetelną 
pracę i  zapow iadając zarazem 
dalszą rozbudowę kop a ln i w  ra ­
mach p lanu 6-letniego, Przema­
w ia ją  potem: dyr. kop a ln i „W u ­
je k “ , inż. Parysiew icz, przedsta­
w ic ie le  Rady Załogowej, p a r ti i 
i CZZG, w yraża jąc górn ikom  
uznanie za ich codzienny tru d  w  
pracy dla dobra Państwa.

Im ien iem  załogi odpowiada 
przodow nik  Józef Buczyłowski, 
k tó ry  reprezentował a k ty w  ko ­
pa ln iany na Kongresie Jedności. 
Składa on zapewnienie, że załoga 
jeszcze bardzie j natęży s iły , aby 
do końca ro k u  dać w ięcej niż 
25.000 ton i  tak, ja k  nie oszczędza­
ła  się, aby w ykonać plan 3_letni, 
tak  też pracować będzie z za­
pałem nad w ykonan iem  planu 
6_letniego, przew idującego pod­
wyższenie produkc ji.

— Teraz możemy spokojnie sie- 
dnąć do wieczerzy — mówili gór­
nicy. — Nie szło nom lekko, ale 
wykonaliśmy plan. — Kopalnia 
„Wujek“ nie jest ostatnia.

(KABE)

Nagrody I dyplomy

Za długoletnią pracą
Częstochowa (a). W fabryce 

„Częstochow ianka“  odbyła się 
uroczystość. W yróżnionych i  na­
grodzonych zostało 84 robo tn ików  
za • d ługo le tn ią  n ieprzerw aną p ra ­
cę.

W uroczystości w z ię li udzia ł 
liczn i pracow nicy fa b ry k i z radą 
zakładową i dyrekc ją  na czele, 
przedstaw icie le PZPR i  Zw iązku 
W łókn iarzy. Po zagajeniu u ro ­
czystości przez naczelnego dyrek­
tora W. S tan ie ra ,. przem ówienia 
w yg ło s ili: M iko ła jczyk  (Związek 
W łókn ia rzy) i  Caban (PZPR), po 
czym przystąp iono do rozdania 
dyp lom ów  uznania i nagród pie­
niężnych, k tó re  wynoszą od 50 do 
150 proc. m iesięcznych poborów. 
Spośród nagrodzonych robotni­
ków 43 ma za sobą 25 lat nieprze­
rwanej pracy, 15 po 35 lat i 6 po 
40 lat.

Częstochowa (a). P iękna u ro ­
czystość odbyła się na terenie 
Państwow ych Z akładów  Przem y­

słu Ln ia rsk lego  n r  3 („S tradom “}- 
W obecności p rzedstaw ic ie li 
M ie jsk ie j Rady N arodowej, Pol­
skie j Zjednoczonej P a r t ii Robot­
niczej i  Z w iązków  Zawodowych, 
wręczono dyp lom y i  prem ie pie­
niężne 85 p racow nikom  za długo­
le tn ią  pracę. 7 spośród odznaczo­
nych ma za sobą 40 łat pracy, po­
zostali zaś przepracowali po 35 i 
po 25 lat.

Miliaisową baterią
w y p r o d u k o w a ł o

„ S p o ł e m “
CZĘSTOCHOWA (a). W dn 

23 bm. o godz. 9,07 fabryką ba. 
terii elektrycznych „Społem" 
w Częstochowie wyproduko. 
wała milionową w bieżącym 
roku baterię. Milionową sztu­
kę wykonała robotnica Włady. 
sława Siegoczyńska.

U chorych górników
Chorzów. W w ig ilię  świąt ostat­

nich przedstawiciele zarządu Od­
działu Chorzowskiego Zw. Zawodom 
wego Górników odwiedzili wszyszt- 
kich chorych górników, przebywa­
jących w szpitalach Ubezpieczalni 
Społecznej. Nacechowane serdecz­
nością przemówienia do chorych 
wygłosił reprezentant wspomnia­
nego Związku i przewodniczący Za­
rządu Ubezpieczalni chorzowskiej, 
ob. Konrad Sosna. Chorzy górnicy 
otrzym ali wartościowe podarki 
gwiazdkowe.

Dar na RTFD
T a r n .  G ó r y .  W dniu 21 bm. 

złożyli w imieniu Śląskich Zakła­
dów Przemysłowych w Tarnow­
skich Górach dyr. Alfons Jagiel­
ski i dyr. Franciszek Palik na rę­
ce wicewojewody płk. Ziętka 
kwotę 500.000,— zł (pięćset tysię. 
cy złotych) na budowę domu 
dziecka RTPD w Katowicach.

Akt unifikacji dokonany

J e d n o  s p ó ł d z i e l n i a

na 80 śęgs. członków
w okręgu przemysłowym Śląska

K a t o w i c e  (t). Grudzień 
1948 r. stanowi punkt zwrotny 
w historii spółdzielczości ślą­
skiej. W  miesiącu tym dokony- 
wuje się ostatni i najważniej­
szy akt unifikacji spółdzielni 
robotniczych i pracowniczych, 
który umożliwi stworzenie sie­
ci nowych, rzadszych liczebnie, 
lecz silniejszych gospodarczo 
scentralizowanych spółdzielni. 

W ub. poniedziałek odbyło się w 
Katowicach nadzwyczajne walne 
zgromadzenie delegatów Śląskiej 
Spółdzielni Spożywców, która w ra­
mach dokonywanej reform y spół­
dzielczości łączy się obecnie ze Spól 
dzielnią Spożywców Przemyślu Wę­
glowego i  Robotniczą Spółdzielnią 
Spożywców. W toku obrad zapozna­
no zebranych z przebiegiem dotych 
czasowej działalności ŚSS 

Śląska Spółdzielnia Spożywców w 
okresie wznowionej po wojnie w 
1945 r. blisko czteroletniej już 'dzia­
łalności wykazała dużą aktywność 
w dziedzinie gospodarki aprowiza- 
cyjnej Śląska. Przy porównaniu ze 
stanem w 1945 r., daje się zauważyć 
znaczny rozrost tej insty tuc ji na 
wszystkich odcinkach je j pracy. 
Spółdzielnia liczy obecnie ok. 26 
tys. członków, zatrudnia 1240 pra­
cowników; fundusze je j z niespełna 
m il. w 1945 r. wzrosły do 90 m il. zł. 
W dwójnasób wzrosła w okresie

Ekshumacja zwłok
10.000 ofiar hitleryzmu

CZĘSTOCHOWA, (a) Prace, zwią­
zane z ekshumacją śmiertelnych 
szczątków o fia r hitleryzm u, pocho­
wanych na w ie lk im  cmentarzysku, 
mieszczącym się za murem cmen­
tarza żydowskiego na Kucelinie, po 
sunęły się daleko naprzód.

W ciągu czterech prawie tygodni 
ekshumowano szczątki około 7500 
jeńców radzieckich. Zw łok i te prze 
wieziono samochodami ciążarowymi 
na cmentarz radziecki na Kulach, 
gdzie spoczną one w  żołnierskich 
mogiłach.

Kom ite t Opieki nad Grobami Bo­
haterów przy Polskim Związku- Za­
chodnim, k tó ry  przeprowadza eks­
humację, przystąpił przed k ilku  
dniami do ekshumacji zwłok około 
2000 osób spośród ludności cyw ilnej 
Częstochowy, które pomordowane zo 
stały przez siepaczy hitlerowskich. 
Śmiertelne szczątki tych osób spo­
czywają w  dwóch w ie lk ich mogi­
łach, znajdujących się także na 
cmentarzysku na Kucelinie. Prace 
ekshumacyjne potrwają jeszcze k il 
kanaście dni.

Kłopoty komunikacyjne
m ieszkańców C ze ladzi

Czeladź, (wel.) Kursujące na lin ii 
Dąbrowa — Czeladź — Siemiano­
wice — Katowice dwa autobusy 
stanowią dogodne, zdawało by się, 
połączenie Czeladzi z Katowicami. 
Z „dogodnej“  tej kom unikacji nie 
mogą korzystać w całej pełni miesz­
kańcy odciętej do niedawna Cze­
ladzi, ponieważ autobusy przyjeż­
dżające z Dąbrowy są najczęściej

Za handel 
obcą 

walutą
W a ł b r z y c h  (em). W tych 

dniach przed Sądem Okręgowym 
w Wałbrzychu stanął właściciel ol 
brzymiej oranżerii w Jedlinie 
Zdroju, ALEKSANDER JUSYN. 
Akt oskarżenia zarzucał mu spe­
kulację walutą obcą.

Jusyn zakupił od nieznanych 
mu bliżej kobiet 31 dolarów ame­
rykańskich, płacąc za nie po 850 
zł. za sztukę. Stwierdzono, że spra 
wa ta nie była odosobniona, gdyż 
Jusyn częściej zajmował się nie­
legalnym handlem walutą. Wyro­
kiem Sądu Okręgowego skazano 
Jusyna na osiem miesięcy więzie­
nia i 15 tysięcy zl. grzywny. Karę 
więzienia zawieszono oskarżone­
mu na trzy lata»

przepełnione i nie zabierają pasa­
żerów. Zdarza się dość często zwła­
szcza rano i wieczorem, że auto­
busy te nie zatrzymują się nawet 
na przystankach w  Czeladzi. Obe­
cnie czeladzi,anie, wracający z pra­
cy zmuszeni są korzystać z okręż­
nej drogi tramwajowej przez Sos­
nowiec i  trącić po k ilka  godzin na 
podróż.

Dość często zdarza się jeszcze, że 
większość pasażerów autobusowych 
na te j l in i i  stanowią mieszkańcy 
Siemianowic, mający doskonałe po­
łączenie tramwajowe. Z uwagi na 
przepełnienie w autobusach i chęć 
zdobycia miejsc, codziennie niemal 
można obserwować na dworcu auto 
busowym w  Katowicach „bohater­
skie“  w a lk i o miejsca. Stwarza to 
doskonałe warunki „pracy“  dla 
różnych kieszonkowców, którzy 
zwłaszcza w okresie przedświątecz­
nym m ie li bogaty, połów.

Dyrekcja Śląskich L in ii Kom uni­
kacyjnych winna znaleźć jakąś ra-

Jak sdę w ybrać

NA WCZASY ZIMOWE
radzi korespondentka z Paryża
„Moda I Życie Praktyczne“

nr (1) 85 . (wł. 168)

dę i usunąć bolączkę, przywracając 
mieszkańcom Czeladzi pełne możli­
wości korzystania z autobusów.

sprawozdawczym ilość sklepów i za 
kładów wytwórczych; obroty ze 125 
m il. zł. w 1945 r. wzrosły do 4 m i­
liardów w 1948 r. Śląska Spółdziel­
nia Spożywców cieszyła się zawsze 
dużym zaufaniem wśród obsługują­
cych przez nią mieszkańców Śląska. 
Zadania swoje zarówno w zakresie 
obrotów towarami reglamentowa­
nym i jak  i wolnorynkowym i, oraz 
w ramach specjalnych akcji, np. 
ziemniaczanej — spełniała sumien­
nie, stając się ważnym czynnikiem 
w regulowaniu stosunków gospodar 
czych przemysłowego okręgu ślą­
skiego. Na wyróżnienie zasługuje 
przeprowadzona przez ŚSS akcja 
społeczno-wychowawcza, która przy 
niosła spółdzielczości kadry wyszko­
lonych członków i pracowników.

Dokonywane obecnie połączenie 
wszystkich spółdzielni śląskich do­
prowadzi do wzmocnienia spółdziel­
czości działalności gospodarczej i 
wychowawczej. Teren Katowic z o- 
kolicą posiadał dotąd aż 29 różnych 
spółdzielni, z których 15 było spół­
dzielniami węglowymi, zamknięty­
mi, 19 — robotniczymi działają­
cymi z ramienia zakładów pracy, 4 
— mniejsze spółdzielnie powszech­
ne i 1 Śląska Spółdzielnia Spożyw­
ców.

Projektowana od dawna un ifika ­
cja przeprowadzona została w 2 fa­
zach. Pierwsza zapoczątkowana w 
październiku, doprowadziła do stwo 
rżenia na tym  terenie już ty lko  3 
spółdzielni:. Pracowników Przemy­
słu Węglowego, Robotniczej Spół­
dzielni Spożywców i Śląskiej Spół­
dzielni Spożywców, druga faza — re 
alizowana obecnie — połączy te 3 
spółdzielnie w jedną placówkę, któ­
ra rozpocznie swą działalność od 1 
stycznia 1949 r.

Po przeprowadzonej w ramach re 
organizacji korektorze, podlegają­
cej na przejęciu przez nową spół­
dzielnię sklepów Spółdzielni Pra­
cowników Kom unikacji w rejonie 
katow ickim  i oddaniu sklepów, ma­
gazynów i warsztatów produkcyj­
nych na terenie Chorzowa i  W irka z 
okolicami, nowa spółdzielnia będzie 
liczyć ok. 80 tys. członków, w tym  
85 proc. górników i  hutników. Roz­
porządzać będzie 330 sklepami róż­
nych branż, 15 w ytw órn iam i i 12 ja ­
dłodajniami, zatrudniającym i 'łącz­
nie 3 tys. pracowników. Przewidy­
wany obrót wyniesie w 1949 r. — 12 
m iliardów  zł.

W ciągu roku stan ten ulegnie nie

wątp liw ie  zmianie. Zwiększy się jesz 
oze prawdopodobnie liczba punktów 
handlowych oraz liczba członków. 
Do zadań spółdzielni będzie należa­
ło zaopatrywanie członków wraz z 
rodzinami tzn. ok. 250 tys. osób, w 
artyku ły  pierwszej potrzeby, zarów­
no spożywcze, jak  i tekstylia i arty­
ku ły gospodarstwa domowego. Ogó­
łem sklepy spółdzielcze rozprowa­
dzać będą między ludność ok. 12 t̂>'S. 
ton różnych towarów miesięcznie.

Fo podjęciu ofic jalnej uchwały o 
połączeniu ŚSS ze Spółdzielniami 
Przemysłu Węglowego i Robotniczą, 
uczestnicy konferencji dokonali w y ­
boru do Rady Nadzorczej nowej zu­
nifikowanej Spółdzielni Spożywców 
w  Katowicach, złożonej z 24 człon­
ków. Zatwierdzony został również 
budżet Spółdzielni na 1949 r.

Województwo
śląsko-dąbrowskie

przoduje
w akcji zbiórkowej na SFOS

K a t o w i c e .  Woj. śląsko, 
dąbrowskie stale zajmuje przo­
dujące miejsce w akcji zbiórko 
wej na odbudowę YVarszawy. 
Dzięki wzmożonej ofiarności w 
okresie „Miesiąca Odbudowy 
Warszawy“, • Wojewódzki Ko­
mitet już w listopadzie osią­
gnął sumę zapreliminowaną na 
cały rok.

YV tej chwili wyniki tego­
rocznej zbiórki sięgają 300 mi­
lionów zł, z czego na okres od 
września przypada reko dowa 
suma 195 milionów zł. W cią­
gu samego listopada wpłynęło 
przeszło 80 milionów zl.

O utrzymującym się tempie 
napływu ofiar świadczyć mo­
że fakt, że pierwszy tydzień 
grudnia przyniósł około 10 m i­
lionów zł. Najwyższe kwoty 
nadeszły od Miejskiego Komi­
tetu Odbudowy Warszawy w  
Chorzowie — 1.972.000 zł, i od 
Komitetu pow. katowickiego —
1.028.000 zł. Pracownicy Zjed­
noczonych Zakładów Metali 
Nieżelaznych w Katowicach 
nadesłali 230.197 zł, pracowni­
cy Huty Bankowej — 179.067 
zł. Ze sprzedaży Kalendarza, 
wydanego przez Wojewódzki 
Komitet w Katowicach zebra, 
no w ciągu tygodnia z górą
137.000 zł.

Nowa lecznica weterynaryjna
powstała w Wałbrzychu

Wałbrzych, (em.) W Wałbrzychu 
powstała niedawno Powiatowa Lecz 
nica W eterynaryjna, które j brak 
dawał się już od dłuższego czasu 
dotkliw ie  odczuwać. Lecznica mie­
ści się przy ul. Łokietka. Organizo­
wanie je j napotykało na poważne 
trudności ponieważ przed wojną 
Wałbrzych takie j lecznicy nie po­
siadał i  trzeba było się starać za­

równo o odpowiedni lokal jak i  o 
najdrobniejsze przyrządy i urzą­
dzenia.

W początkach zarządzał lecznica 
dr Ugorski, obecnie kieruje nia 
dr Roman Bojczuk. Na przestrzeni 
dwóch miesięcy istnienia lecznica 
zdobyła sobie finansową niezależ­
ność a frekwencje jej czworonoż­
nych pacjentów stale wzrasta.
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Sprawa osław ionych „s lu m ­
sów“  londyńskich , czy li s trasz li­
w ych  ru d e r m ieszkaniowych, 
mieszczących się przeważnie we 
wschodnie j części m e trop o lii an­
g ie lsk ie j, by ła  kiedyś, zwłaszcza 
w  okresie przed pierwszą w o jną 
św iatową, zagadnieniem rozgłoś­
nym  i  p raw dz iw ą b ry ty js k ą  bo­
lączką społeczną. M ało może zna­
n y  jest fa k t, że do tego je j roz­
głosu p rzyczyn ił się m. in. g łów ­
nie  —  Jack London. Otóż na po­
czątku bieżącego stulecia s łynny 
ów pisarz am erykański zabaw ił 
się w  reporte ra  w ysok ie j klasy. 
Będąc w  Londyn ie  przebra ł się 
w  najgorsze łachm any, zaszył w  
ko łn ie rz  od m a ry n a rk i jedną gw i 
neję, i  uda ł się na m iesiąc do 
W hitechapel i do okolicznych 
dzieln ic. M ieszkał w  p rzy tu łkach  
A rm ii Zbaw ienia , lu b  w  jak ichś 
przygodnych m iejscach noclego­
w ych  i  zw iedzał „s lum sy“ . Cho­
dz ił po tych  po tw ornych  „do ­
mach, dom kach i  domeczkach“ , 
badał, ja k  tam  ludzie  wegetu ją, a 
zwłaszcza w  ja k ic h  okropnych 
w a runkach  m ieszkają ,a potem  to 
wszystko opisał.

Z ro b ił się z tego n iem a ły hu ­
czek, a op in ia  publiczna, p ie rw ­
szym zaś rzędzie angielska, za­
częła się b liże j in teresować całą 
sprawą. Zagadnienie „s lum sów “ 
nabra ło  posm aku hańbiącego. Jak 
arcybogate i  cyw ilizow ane pań­
stwo może to lerow ać ta k i stan 
rzeczy? P rzeciw ko rozpacz liw ym  
ruderom  zaczęto prow adzić ener­
giczną kam panię i  rych ło  o d k ry ­
to, k to  ponosi za ich is tn ien ie  w i­
nę. Otóż owe „s lum sy“  b y ły  n a j­
bardzie j ren tow nym  interesem 
d la  bogatych w łaśc ic ie li domów 
i  grun tów . K lecono obskurne no­
ry  m ieszkaniowe, a ściągano z 
n ich  n iebyw ałe czynsze, w yc iska­
ją c  osta tn i grosz z biedaków, 
g łów n ie  z ludności robotniczej. 
Ze „s lum sów “ ros ły  całe fo rtu n y  
i  to -w  n iebyw ale szybkim  tempie.

W alka jednak ze „s lum sam i“  
b y ła  trudna. K a p ita ł kam ien icz-

Teatr m . St, Wyspiańskiego —  Mała Scsaa

„Szczygli Zaułek“ fi. B. Shawa
n iko w sk i b ro n ił się i  to energicz­
nie, m im o że w ys tą p iły  p rzec iw ­
ko n iem u prasa, pa rlam ent i  k o ­
ściół anglikański. Czasami prze­
g ryw a ł, częściej jednak w y g ry ­
w a ł i  dopiero po pierwsze j w o j­
nie św ia tow e j stosunki m ieszka­
niow e we wschodnim  Londyn ie  
u leg ły  w idocznej popraw ie.

Oczywiście, że w  te j walce ze 
„s lum sam i“  n ie  m ogło by ło  za­
braknąć G. B. Shawa. X „Szczygli 
Z au łek“  jest w łaśnie fragm entem  
te j w a łk i. N ie pokazuje on „s lum  
sów“ , an i ich m ieszkańców, lecz 
pokazuje tych, k tó rzy  ze „s lu m ­
sów“  żyją. Są to bardzo czcigod­
ne osoby. Sartoriusz, jest w p ra w ­
dzie synem praczki, ale chce być 
koniecznie dżentelmenem w  każ­
dym  calu i  wydać swą jedynacz­
kę za kogoś z a rys tok ra c ji rodo­
w ej. M a fu rę  pieniędzy, w łaśnie, 
w ydobytych  z tych  „s lum zów “ 
W ydobytych stam tąd —  w yc iśn ię­
tych ja k  woda z gąbk i pod ciśnie­
niem  stutonowej prasy. Każdy 
szyling b iedaków  ma dla niego 
o lb rzym ią  wartość. T ak o lb rzy­
m ią, że nie poświęci tego szy lin ­
ga na naprawę schodów w  k tó ­
re jś  ze swych ruder, mieszczą­
cych się w  uliczce, zwanej „Szczy 
g lim  Z au łk iem “ , —  m im o że na 
tych schodach lokatorzy-nędza- 
rze łam ią  sobie ręce i nogi. B la n ­
ka, jego urocza córka, w ie  dosko­
nale, skąd pochodzą pieniądze na 
je j posag oraz na całe jedwabne 
życie, k tó re  prowadzi, ale prze­
cież cóż to znaczy? B iedaków  nie 
pow inno być na świecie. Po co oni 
w łaśc iw ie  istn ie ją? A  ja k  już  
is tn ie ją , no to  trudno. W idocznie 
inaczej nie można.

D r H a rry  Trench, je j ubóstw ia­
ny, arystokra ta, skoligacony z ca­
łą  masą. autentycznych ladies, a 
swoich ciotek, ma natom iast pew ­
ne w ątp liw ości. Czy może on ko -

rzystać z posagu, powstającego z 
krw aw ego grosza biedaków? Nie, 
po prostu  czegoś takiego nie w y ­
pada czynić. A le , gdy się dow ia­
duje, że ren ta  (i to „n ie  wąska“  
— bo wynosząca 700 fu n tó w  rocz­
nie — 40 la t tem u!) jest m u w y ­
płacana przez tegoż Sartoriusza, 
k tó ry  obraca jego kap ita łem  przy 
eksp lo tac ji „s lum sów “ , to w tedy 
zm ienia zdanie. No, bo m ógłby 
ostatecznie wycofać swój ka p ita ł 
z przedsiębiorstwa Sartoriusza, 
ale w tedy gdzie indz ie j n ik t  by 
m u takiego procentu n ie  p łac ił. 
Godzi się w ięc ze swoim  sumie­
niem, da le j z B lanką, z k tó rą  
przedtem  na ten tem at m ia ł pew ­
ne ko trow ers je , oraz z S a rto riu - 
szem, zachwyconym  swoim  p rzy ­
szłym  zięciem, i przystępuje w raz 
z n im , tudzież z n ie ja k im  panem 
Syrolizem , daw n ie j pachołkiem  
Sartoriusza (pachołkiem  od w y ­
ciskania pieniędzy z nędzarzy), a 
obecnie ta k im  samym eksploata­
to rem  „s lum sów “ , do bardzo 
brudnego interesu, rów nież typu  
„slym sowatego“ . Wszyscy się po­
rozum ie li w  m yśl wezpazjańskie j 
zasady: „P ieniądze nie  śm ierdzą“ , 
a w b rew  zasadzie proudhonow - 
sk ie j, że: „L 'a rg en t c'est le  sang 
des autres".

„Szczygli Zau łek", to sztuka na 
-praw dę doskonała, shawowska w  
każdym  calu, to znaczy in teresu­
jąca od początku do końca, pełna 
dowcipu i  wspan ia łe j iro n ii, ani 
odrobinę demagogiczna i  bez in ­
t ry g i szytej g ru bym i n ićm i. 
Św ietna satyra społeczna, ale na­
ładowana dynam item . G. B. S. 
jedńak tego dynam itu  n ie  podpa­
la. G. B. S. ty lk o  ostrzega: „U w a ­
żajcie! Bo ja k  tak  da le j będzie­
cie rob ić, to dynam it na pewno 
w y b u c h n ie . . .  !"

M ała Scena o tw a rła  w ięc swój 
sezon (aczkolw iek nieco późno)

K o m u n ik a t
Oddział Polskich Zakładów Zbożowych w 

Zabrzu podaje do wiadomości, że w dniach 
0<1 x_5 stycznia 1949 roku — na skutek prze­
prowadzanej w tych dniach inwentaryzacji — 
potrzymaną zostanie wysyłka i wydawanie 
wszelkich przetworów zbożowych z magazy­
nów 1 młynów, podległych Wojewódzkiemu 
Oddziałowi Polskich Zakładów Zbożowych 

Zabrzu.
Tównocześnie P. Z. Z. w  Zabrzu zawiada- 
a, że wszystkie nie wykonane dyspozycje 
>ku 1948 zostają anulowane i że w  miejsce 
wystaw ione zostaną nowe dyspozycje i za- 

rte  zostaną nowe k o n tra k ty  plany. 

P rzyjm owanie przez m łyn y  i magazyny 
irns nie ulegnie zahamowaniu.

Polskie Zakłady Zbożowe
(4356) Oddział w Zabrzu

LICYTACJA
2 TJrząd Skarbowy w Katowicach, celem po­

krycia zaległości podatkowych Obywatela Ba­
rańskiego Franciszka współwłaściciela restau­
racji „Olympia“ w Kato wicach, Plac Miarki nr 2, 
sprzeda w dniu 30. 12. 1948 r. o godz. 11 w lo­
kalu wymienionej firmy: pianino, stoliki restau­
racyjne, różne krzesła, b u f e t  restauracyjny 
1 wina. (4357)

RUDZR4IE! ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU WĘGŁOWEGO 
W BYTOMI U,  ul. Kopernika 0

p o s z u k u j e

1 technika maszynowego
ze Szkołą Techniczną, z dłuższą p ra k tyką  
w  Przemyśle W ęglowym , na stanowisko 
zastępcy kierownika ruchu maszynowego.

?odania prosim y kie row ać na adres: Rudzkie 
Zjednoczenie Przem ysłu Węglowego, B iu ro  
Personalne Bytom , ul. Sądowa 5. (4351)

ZJEDN. ZAKŁADY PRZEM. CHEMICZNEGO 
„ERG“ w KATOWICACH, WARSZAWSKA 6 

p o s z u k u j ą :

1. inżyniera chemika
na stanowisko k ie ro w n ika  re fe ra tu  
bezpieczeństwa pracy na W ytw ó rn i 
w  Pionkach.

2. inżynierów luS» techników che» 
niików na stanowiska kierów» 
ników laboratoriów względnie 
techników rucha, zarazem re­
ferentów bezpieczeństwa pracy

na W ytw órn iach  w  M ąko ln ie  i w  P ie­
chowicach.

Zgłoszenia k ie row ać należy do O ddziału Oso­
bowego Zjednoczonych Zakładów  w  K a to ­
wicach. (4338)

Rejestracja
kart mlecznych.

Wzywamy do natychmiastowego podpisania 
umów uprawniających do rozdziału mleka
w  ramach akc ji rozpoczętej pirzez Ubezpie- 
czalnię Sipołeczną —  wszystkie punkty deta­
licznej sprzedaży mleka, k tó re  dotychczas by­
ły  upraw nione do rozdzia łu m leka reglam en­
towanego na terenie:
a) m. Katowic, ni. Chorzowa i powiatu ka­

towickiego zgłoszą się w  Ś ląskich Z ak ła ­
dach M leczarskich w  Katow icach, ul. Dą­
b ró w k i 10, tel. 321-52;

b) na terenie m. Bytomia, gm. Chropaczów 
i Łagiewniki zgłoszą się w  Oddziale Śl. 
Zakł. Mlecz, w  B ytom iu , ul. Żerom skie­
go 18, tel. 23-06;

c) aa terenie m. Gliwic i m. Zabrza w  Od­
dziale Sl. Zakł. Mlecz, w  G liw icach, ul. * 
Gen. Świerczewskiego 8, tel. 49-74;

1) na terenie m. Sosnowca, in. Będzina i po­
wiatu będzińskiego oraz gmin miejskich 
Szopienice i Mysłowice zgłoszą się w  Od­
dziale Sl. Zakł. Mlecz, w  Sosnowcu, 
u l. S ienkiew icza 1, tel. 619-45.

Po podpisaniu um ów  zostaną wydane kon ­
trahentom  w yw ieszki i szczegółowe w a ru n k i 
rozdzia łu m leka.
Ze względu na te rm in  rozpoczęcia re jes trac ji 
k a rt m lecznych od 28. 12. br. i  rozdzia łu m le ­
ka od 1. 1. 1949 sprawa zawarcia um ów w in ­
na być trak tow ana jako b. p ilna . (4355)

Saskie Zakłady Mleczarskie Sp. z o. u.
c x x x x s a D o a a B a o ia a a a o o a c ^ ^

Z J E D N O C Z O N E  Z A K Ł A D Y  
M E T A L I N IE Ż E L A Z N Y C H
poszukują na terenie Zagłębia

MAGAZYNU
na skład półfabrykatów z metali nieżelaznych 
z pomieszczeniem na biuro.

Szczegółowe oferty ze szkicem prosimy kie­
rować do Działu Zbytu Krajowego Z. Z. M. N. 
Katowice, ul. Warszawska 31. (4353)

oooooocxxxxioooob(kx}ocxxxxx9Óc)6oob

dobrą rzeczą i  roku jącą sztuce 
ja k  najdłuższe powodzenie. Za­
grano ją  p ierwszorzędnie bez 
żadnej skazy i  zmazy. P. Rosłan 
ja ko  Sartoriusz dał kap ita lną  sy l­
w etkę Irapieżnego kam ien iczn i- 
ka, pełnego w zniosłe j ob łudy w o­
bec silnych, a bezlitosnego d rań- 
stwa wobec słabych. To b y ł p raw  
dz iw y  re k in  „s lum sów ". P. V ela- 
nek w  ro l i B la n k i pokazała, jako 
niedorodna córka swego ojca, ja k  
można, gdy się jest bogatą panną 
być równocześnie uroczym  kob ie - 
c ią tk iem  oraz rozh isteryzowaną 
jędzą (może czasami nieco za 
głośną), zaś p. Szczepkowski pod 
postacią dr. Trencha okazyw ał 
p raw dz iw ie  lo rdow ską zimną 
k re w  zarówno w  scenach, k tó re  
m u rozdzie ra ły  zakochane serce, 
ja k  i  w  tych, w  k tó rych  godził swe 
w ra ż liw e  sum ienie z potrzebam i 
p ien iężnym i rów n ie  w ra ż liw e j 
kieszeni.

Przekorracznym  w  swej du rno­
w a te j szatnonowości je ś li chodzi
0 tzw . dobre m an ie ry  ł  fo rm y  to ­
w arzyskie, obowiązujące pozor­
nego dżentelmena o szanownym 
nazw isku W iliam a de B urgh  Co- 
kane, b y ł p. Fitio, zaś p. Połoński 
da ł dw ie  urocze pod względem 
ak to rsk im  postacie Syroliza, to 
znaczy raz S yro liza zbiedzonego
1 zahukanego, a raz S yro liza nu- 
woriszowskiego, klepiącego wszy- 
skich pro tekc jona ln ie  po ram ie­
niu.

W  ro li poko jów k i w ys tąp iła  p. 
Massalska, zaś w  ro l i ke lnera p. 
Wilczkowski.

Reżyser p. Merunowicz w y k a ­
zał, swą dobrą klasę, należycie 
podkreśla jąc w  przedstaw ieniu 
s ty l i  cha rakter epoki, gdzieś A n ­
no D om in i 1908. Dekoracje p. Ma- 
kojnika bardzo m iłe, ty lk o  że te 
dw ie  ru ry  kanalizacyjne, w ystę­
pujące w  każdym  akcie, a sym ­
bolizu jące wezpazjańską m aksy­
mę o „P ecun ii“ , k tó ra  „non  o let", 
nie każdemu mogą przem awiać 
do przekonania.

W  przekładzie (F loriana Sobie- 
niowskiego) .zw ro t o „szklanych 
dom ach" został może n ie fo rtu n ­
nie  użyty. „Szklane dom y" m ają 
u  nas in ny  sens znaczeniowy. D r 
T rench pow in ien  b y ł raczej po­
wiedzieć: „N ie  rzuca się kam ie­
n iam i, gdy się m ieszka w  domu, 
zbudowanym  ze szkła“ .

Bolesław Surówka

Odra i Nysa — 
to granica pokoju!

L . Z. Cz. G. Mąż Paul, lekarz w e- 
te ry n a r il zachorow ał na g ruź licę  i 
w  czasie leczenia p.o 3 m iesiącach 
choroby został zw o ln io ny  przez Za­
rząd M ie jsk i ze stanow iska. Z a py tu je  
Pani, czy należy się Pani zasiłek cho­
robow y. i czy Zarząd M ie jsk i postą­
p i ł  p raw nie, rozw iązu jąc stosunek 
służbowy. Zarząd M ie jsk i m ia ł p ra ­
w o rozwiązać z mężem stosunek p ra ­
cy  na sku tek  cho roby połączonej 
z niezdolnością do pracy i  trw a ją ce j 
trz y  m iesiące, chyba że indyw idua lna  
um owa o pracę w zględnie  uk ład  zb io ­
ro w y  p rzew idyw a ły  korzystn ie jsze 
w a ru n k i rozwiązania stosunku pracy 
(a rt. 32 p u n k t b Rozp. Prez. R, P. 
z dn ia  16. 3. 192« r. o um ow ie o pracę 
pracow ników  um ysłow ych, Dz. U ct. 
R. P. N r. 35 poz. 323). N atom iast po­
cząwszy od 4. m iesiąca w  razie da l­
szej choroby połączonej z n iezdolno­
ścią do pracy p rzys ługu ją  mężowi 
up raw n ien ia  do zasiłku chorobowego, 
k tó ry  w yp łacany będzie ty lk o  przez 
13 tygodn i. N iepob ie ran ie  k a r t żyw ­
nościow ych jest dla spraw y o trzym y ­
w ania  zasiłku chorobowego bez zna­
czenia. ponieważ w  zamian za znie­
sione k a r ty  ap row izacyjne  każdy p ra ­
co w n ik  w in ien  o trzym yw ać ekw iw a­
le n t go tów kow y, k tó ry  w licza się do 
podstaw y w ym ia ru  zasiłku.

IZ A B E L A , BYTO M . Do końca lipca 
by ła  Pani ubezpieczoną jako  p racow ­
nica w  Ubezpieczalmi 3'p>łeczn«ł1. 
Z powodu ciąży przerw ała  Pani do­
b row o ln ie  pracę i  po trzym iesięczne j 
p rze rw ie  rodzina P ani ubezpieczyła 
Panią ponow nie od 1 listopada b r. 
Z a py tu je  Pani, czy może się Pani 
starać o w yp ra w kę  dziecięcą i  czy 
należą się świadczeń a Pani z powo­
du ciąży i czy Pani ma prawo do od­
bycia porodu w  szpita lu na koszt 
Ubezpieczalni. — N ieste ty  nie p rzy ­
sługu ją P ani żadne świadczenia, po­
nieważ z dniem  rozw iązania stosunku 
pracy powodującego obowiązek ubez­
pieczenia (czy na sku tek  w ypow ie ­
dzenia przez pracodawcę, czy rezy­
gnac ji p racow nika ) usta je  ró w n o ­
cześnie obowiązek udzie lania przez 
Ubez/pieczalnię świadczeń z ubezpie­
czenia na w ypadek choroby i  m ac ie ­
rzyństw a. Należało kon tynuow ać u- 
beapieczenie. opłacając dobrow o ln ie  
sk ładk i, a lbow iem  wówczas zacho­
wane są w szelkie up raw n ien ia  nabyte 
w  obow iązkow ym  ubezpieczeniu. 
Zgłoszenie na tom iast Pani jako  człon­
ka pozostałej ro d z in y  od 1 listopada 
1943 r. u p raw n i Panią do świadczeń 
dopiero po u p ływ ie  okresu 13 tygo­
dn i, t. j.  po 30 stycznia 1949 r. pod 
w arunk iem , że Pani

1) zam ieszkuje z ubezpieczonym we 
w spólnym  gospodarstw ie dom ow ym .

2) pozostaje na j£go w yłącznym  
u trzym an iu .

Naszym zdaniem, Ubeapieczalnia po­
w inna Pani jednak p rzy jść  z pomocą 
w  tzw . świadczeniach pozaustawo- 
w yoh, zwłaszcza, że Pani jes t w  sy­
tu a c ji k ry tyczn e j jako  niezamężna i  
pow inna Pani o trzym ać w ypraw kę. 
R adzim y poza tym  zw rócić  się do 
Polskiego Czerwonego K rzyża.

Można b y  rów n ież  spróbować, by 
Pani w niosła do Ubezpieczalni proś­
bę o p rzyw rócen ie  om ieszkałego te r­
m in u  przy  zgłoszeniu niezwłocznego

rozpoczęcia kon tynuow an ia  ubezpie­
czenia.

W tym  w ypadku  Ubezpieczalnia, 
p rzyw raca jąc  te rm in  do zgłoszenia 
kon tynuow an ia  ubezpieczenia, w inna 
polecić, b y  P ani w p łac iła  sk ła d k i bez­
pośrednio za czas po 1 lipca ja ko  dn iu  
zw oln ien ia  aż do 1 listopada. W yra-, 
żam y przekonanie, że Ubezpieczalni a 
pow inna ta k i w niosek za ła tw ić  po 
obyw ate lsku  i  zgodnie z duchem  cza­
su. Jako uzasadnienie w n iosku  można 
przytoczyć nieznajom ość przepisów i 
chorobę P an i w yw ołaną ciążą. Za 
sku tek  ta k ie j prośby je dn ak  nie m o­
żemy ręczyć.

M icha lina  Zabłocka, Nysa j wszyscy 
poszukujący zag in ionych . Z a p y ty je  
Pani, k to  za jm u je  się w  Polsce po­
szukiw an iem  zag in ionych . O dsyłam y 
Panią do B iu ra  Poszukiw ań przy  Pol­
sk im  C zerw onym  K rzyżu  Warszav/a, 
u l. Piusa X I  n r  24—26. We wszyst­
k ic h  oddziałach PCK znajdzie P ani 
specjalne k a r ty  pocztowe z nadruka­
m i fo rm u la rzy  e w ide ncy jnych  poszu­
k iw a n ych  osób. K a rtę  taką na leży 
w ype łn ić , w p isu jąc  personalia, oko­
liczności i m ie jsce zagin ięcia. O ii® 
•Am w iadom o, w  karto tekach *ego 
b iu ra  zna jdu je  się oko ło  6 m ilion ów  
in fo rm a c ji co do osób zag in ionych .

RADI
Śr o d a , 29 g r u d n i a

5.10 Sygnał czasu. 5.16 Streszczeni« 
w iadom ości dzienn ika . 5.20 K once ri 
poranny. 6.00 G im nastyka. 6.10 D zien­
n ik . 6.30 M uzyka. 6.50 P rog ram  dnia .
7.00 W iadom ości dzienn ika . 7.25 Po­
ranna m ozaika m uzyczna. 8.00 P o ra d ­
n ik  gospodarstwa domowego. 8.1« 
d. c. m u zyk i po ranne j. 9.15 In fo rm a ­
c je  ogólnopolskie. 9.20 S krzynka PCK. 
9.30 Zapowiedź program u. 11.57 Sy­
gnał czasu, he jna ł. 12.04 W iadomości 
po łudn iow e . 12.20 M uzyka. 13.00 K o ­
m u n ika ty . 14.30 A udyc ja  dla dzieci. 
14.50 „Ś ląsk — W arszawie“  — au dy­
c ja  in fo rm a cy jn a . 15.00 In fo rm a c je  
P o lsk i p o łu dn io w e j. 15.15 A r ty k u ł ak­
tu a lny . 15.25 M uzyka z p ły t.  15.36 
„M a ły  czyścic ie l b u tó w “  — słucho­
w isko d la  dzieci. 15.50 M uzyka. 10.00 
D z ienn ik . 16.30 S krzynka techniczna. 
16.45 „G ra m y  w  szachy" — pog. 17.00 
„M e lod ie  operetkow e“ . 17.45 Pogadan­
ka naukow a. 17.50 „N adc iśn ien ie  tę t­
n icze" — pog. d r. Józefa M ille ra . 18.00 
H e n ryk  S w olk ień  — tr io  na fle ty , 
w a lto rn ię  i  a ltów kę . 18.15 M uzyka 
starow łoska. 18.35 „D z ie je  jednego 
s tra jk u "  — w spom nien ia W andy W a­
s ilew sk ie j. 19.00 A u d yc ja  specjalna 
dla w o jska . 19.45 P iosenki w  w y k . Ja­
n in y  R om anówny. 20.00 D zienn ik.
21.00 A u d yc ja  chopinowska. 21.40 Prag 
m e n ty  ze zb io ru  poez ji Ju liana  T u ­
w im a. 22.00 M uzyka taneczna. 22.43 
Zapow iedź program u. 22.48 „R o la  ko­
b ie ty  w  życ iu  w spółczesnym " — pog. 
aktua lna . 23.00 O statnie w iadom ości 
dz ienn ika . 23.10 M uzyka.

Wolne posady
K U P IĘ  pokó j m ęski kau- 
kazk i orzech, używ any, no­
woczesny, w  do brym  sta­
nie. O fe rty : C zyte ln ik  K a-

TE C H N IK Ó W  B U D O W LA- tow ice pod ,,12465“ . 36S7g

NYCH lub  up raw n ionych 
budow niczych p rzy jm ie  
na tychm iast' Ekspozytura 
D zia łu  B udow n ic tw a C. S. 
S. „S po łem " w  K atow icach, 
u l. Szopena l l / I I I  p. 3626g

K U P IĘ  prasę hyd rau liczną 
lub  iinną, toka rkę  „N o rto n  
w  do brym  stanie, podzie l­
nicę do fre za rk i. Zgłosze­
nia do D zienn ika Zachod­
niego w  K a tow icach pod 
„P re cyz ja “ . 3584g

R O BO TN IC ZA Spółdzie lnia 
Spożywców „N ap rzód " w  
Ogrodzieńcu, p-ta Z a w ie r­
cie, poszukuje zaraz w ykw a 
lifikow an ego  k ie ro w n ika  
S półdzie ln i. W a ru n k i do o- 
m ów ien ia  na m ie jscu . M ie ­
szkanie zapewnione. O fe rty

K U P IM Y  w zględnie  w y ­
dz ie rżaw im y prasy hyd rau ­
liczne o nacisku 100—300 t 
oraz fre za rk i z podzielnicą. 
Zgłoszenia: C zy te ln ik  Cho­
rzów  pod „P ra s y ". 3691g

m entow nia „W ie k “ , Ogro­
dzieniec, p-ta Za w ie rc ie “ .

7402d
Sprzedaże

POM OCNICA domowa czy­
sta. uczciwa potrzebna od 
1. I. 49 r. K a tow ice , W ar­
szawska 57 m . 5. 3689g

K A M IE N IC Ę  kom fo rto w ą  
dw up ię trow ą, sklep i m ie ­
szkanie wolne po kupnie , 
sprzeda B iu ro  „W A W E L “  
K rakó w  GRODZKA 60.

PO TRZEBNY czeladnik p ie-
712 Od

ka rsk i. U rbanek A ugustyn, 
C zu łów -Tychy. 3693g

Śl ą s k i e  Z ak łady „K o łło n  
ta y “  K atow ice  - B rynów , 
u l. B rynow ska N r 4 poszu­
k u ją : 1 techn ika-m echan i- 
n ika . 2. inż. chem ika w zgl. 
technika chem ika z d łu g o ­
le tn ią  p ra k tyką  na k ie r. 
labo ra to rium , 3. 12 prac. 
fizycznych . Osobiste zgło­
szenia w  Ref. Personalnym

K LE J „A G O “  w  najlepszym  
ga tunku do skór, pasów 
tra nsm isy jnych  kapców 
filc ó w  itp . — poleca: Prze­
tw ó rn ia  Chemiczna „A r o ! '  
K raków . Augustiańska 11 
tel. 586-22. 7085d

AKO RD EO N  „H o h n e r" typ  
„Tango V c " 120 basów, nie 
używ any, sprzedam. Te l 
321-11 K atow ice . 7401d

rem ontu  oddam. O fe rty : 
„C z y te ln ik "  Chorzów pod 
„11". 3S90g

Z A M IE N IĘ  2 poko je  k u c h ­
nia, przedpokój, cen trum  
K a tow ic , na duży pokó j 
z kuchn ią . O fe rty : C zyte l­
n ik  K atow ice  pod „12458“ .

3682g

Nauka i Sztuka

KURSY M A S ZY N O P ISM A  
i S TEN O G R AFII. P rzygoto- 

wanie do b iu r  pod k ie ru n - 
■ k iem  dyp lom , naucz. K a to ­

w ice, W ita Stwosza 6.
360Gg

KORESPONDENCYJNE 
KURSY KSIĘGOW OŚCI.
in fo rm a c je : L u b lin , skr.
poczt. 105. 9095d

Zak ł. „K o lło n ta y " .

N A U C Z Y C IE LA  w ychow a­
nia fizycznego z odpowied 
n im i k w a lif ik a c ja m i ( In ­
s ty tu t W ychow ania Fizyaz 
nego w zględnie W. K . N. 
z w ychów , fiz .). k tó ry  ob­
ją łb y  równocześnie k ie ró w  
n ic tw o  nad pó łin te rna tem , 
poszukuje od zaraz Ośro­
dek Szkolenia Zawodowego 
przy  W y tw ó rn i W agonów i 
M ostów  w  Chorzowie, ul. 
S iem ianow icka 7. 7484d

7403d , D Z IE N N IK  U staw  kom ple t
--------i 191®—'1939 sprzedam. A. K u -

zeńczak, K ra kó w . B lich  9. 
I  p tr ,  7399d

S Y P IA LN IĘ  i  pokó j K A ­
W A LE R S K I sprzedam. O fe r­
ty : D z ienn ik  Zachodni B y ­
tom  pod „29". 3S78g

B U C H A Ł TE R K A  - b ilans is t- 
ka szuka posady. Zgłosze­
n ia : D z ienn ik  Zachodni
K atow ice , „1 styczeń 1949".

3679g

SPRZEDAM tan io  sklep ga­
la n te ry jn y . O fe rty : C zyte l­
n ik  K atow ice  pod „S iem ia ­
no w ice ". 3680g

ODSTĄPIĘ  sklep w  p o b li­
żu dworca ko l. w  K a to w i­
cach w raz z urządzeniem, 
te le fonem  i gazem, za zw ro 
tem  kosztów. O fe rty : Czy­
te ln ik  K atow ice  pod 12358

ZG UBIO NO  ka rtę  re je s tra ­
cy jną  B K U  Gorzów, odci­
nek zam eldowania na na­
zw isko U rbanow icz Jan, za 
m ieszka ły K rosnow lce po­
w ia t K łodzko. 7395d

i ZG UBIO NO  18 bm . dowód 
! osobisty, ka rtę  rowerow ą,
! pom iędzy Jaw orzynem  a 
| W rocław iem , wydaną na 
! nazwisko W alenty P ie tra - 
i sile, w  Częstochowie, u l. 1 

M aja 19. Znalazca proszo­
ny o przesianie pocztą.

7392d

ZG UBIO NO  zaświadczenie
obywatelstw a polskiego Ha 
daszik Anna. N ow y D w ór 
pow. P ru d n ik . 7390d

ZG UBIO NO  leg itym ac ję  P. 
K . P. N r 329 173 na nazw i­
sko K lim e k  K atarzyna, 
K luczbork . ?389d

ZA G U B IO N O  dowód osobi­
s ty  w ystaw iony przez Za­
rząd G m iny  w  Stoszowi­
cach pow. Ząbkow ice, za­
św iadczenie R K U . N ow y 
Targ na nazwisko B aniak 
T e o fil, zam ieszkały w  G łu ­
chołazach. 7400d

Blachą
żelazną
0,4 do 0,5 m m  w  a r­
kuszach i  odrzynkach 
w  każdej ilości zaku­
pi „Tytan“ Poznań 10, 
Tel. 24-97. (4350)

Saponinę,
Lukrecję

i  inne  ś ro d k i p iano­
tw órcze k u p im y  w  każ­
de j ilośc i. C entrala 
Sprzętu pożarniczego 
Sp. z o. o. Łódź, Roose- 
ve lta  5, te l. 276-19.

_________ (4348)

ZG UBIO N O  zezwolenie han­
dlow e w ydane przez S taro­
stw o w  Będzin ie na nazw i­
sko Le w kow icz  Iser. S675g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
dow ody osobiste i od c in k i 
pieniężne na nazw isko Wa 
wrzacz Jan i  A n to n i Jawo 
rzyn ka  234. 7ł98d

: 3570g

K u p n a
mieszkania

D Y W A N Y  oerskie k ra tow e 1
naprawa, . czyszczenie, k u - i 
pno, sprzedaż. Hussein K e- i 
r im , Katow ice, M oniuszki 1 
12. te l. 300-54. 7004d ;

K U P IĘ  stó ł do rozciągania, 
krzesła 1 tapczan. O fe rty : 
C zy te ln ik  K a tow ice  pod 
„12471". S693g 1

RTĘĆ giale kup u jem y . 
„D en tochem “ , Zabrze, A r ­
m ii Lu dow e j 62, te l. 3292.

3695g :

4-POKOJOW EGO mieszka­
nia (ewent, 3). k o m fo rt, w 
K atow icach, poszukuję. 
Z w ro t kosztów. Zgłoszenia 
pod ,.1948". B iu ro  Ogłoszeń 
C zy te ln ik  K atow ice . 3167g

P R Z Y B Ł Ą K A N A  suka w y ­
że) rasow y do odebrania. 
Sosnowiec, Stara 15, Leder.

3692g

Z A M IE N IĘ  3 pokoje, ku ch ­
nia, łazienka, K atow ice  — 
Załęże, na 2 względnie po­
kó j — kuchn ię , łazienka w 
K atow icach . O fe rty : Czytel 
n ik  K a tow ice  „12472“ .

m is

S KR AD ZIO NO  dokum en ty : 
dowód osobisty w ydany 
przez M ag is tra t Katow ice, 
leg itym ac ję  Zw iązku  Zawo 
dowego G órn ików  w  K a to ­
w icach, k a r tk i żyw nościo­
we. Zo fia  K u rz , Katow ice.

3685g

ZG UBIO N O  zaświadczenie 
obyw a ł. po lskiego oraz le­
g itym ac ję  S. L . i  z Powst. 
Śląskiego, na nazwisko 
P iecka Józef, W  ’ V  w ice, 
Czerwonej A rm ii 22. 3677g

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
tym czasowy dowód osobi­
s ty  na nazwisko Sapera 

■ Jadwiga. K atow ice . 368Sg

; U N IE W A Ż N IA M  zgubiona 
w szelkie dokum en ty  osobi- 

‘ ste. Toś Bolesław , W irek , 
W andy 8. 36«6g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
dokum en ty  w  L ip id a ch  Śl 

; dnia U. XII. 48 r . :  le g ity ­
m ację  ko le jow a _ n r. 14607, 

i tymczasowe zaświadczenie 
, obyw ate ls tw a polskiego, 
zw o ln ien ie  obozu koncen­
tracy jnego  B uchenw ald. 

i Otrząsek Józef, P ieka ry  Sl., 
W yzw olenia 7. 3«83g

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony
dowód persona lny w ys ta ­
w io n y  przez D O KP K a to ­
w ice. W ituś M ałgorzata.

368! s

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
le g itym ac ję  szkolną FW., 
U bezpieczalni Społecznej 1 
Zw iązku  Zawodowego. N o r­
b e rt B linda . 3S97g

U N IE W A Ż N IA M  skradziony 
dowód osobisty, leg. Polsk. 
Zw . Zach. oraz k w it  ehem. 
p ra ln i. Emą W o jty łow a , 
K atow ice , Kilińskiego 36.

36862
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(pod toteé • • •
Nic takiego

Czasami dobrze jest być łagod­
nym sceptykiem i nie wpadać w 
tzw. przesadyzm. Dotyczy to 
zwłaszcza kochanej braci dzien­
nikarskiej, która nieraz dążąc w  
szlachetnym ferworze i zapale per 
aspera ad astra nie bawi się w  
mędrca szkiełko i oko, lecz ope­
ruje pewnymi porównaniami, 
bardzo często ryzykownymi.

I  tak na przykład ostatnio 
obiegł niemal całą naszą prasę 
artykulik ZAP-a, czyli Zachod­
niej Agencji Prasowej, o sercu 
ludzkim. Artykulik był bardzo 
interesujący, tylko że znalazł się 
w nim w pewnym miejscu — ex 
re pracy serca — następujący 
passus:

„D la  uzm ysłow ien ia  sobie tych 
o lb rzym ich  c y fr  w ys ta rczy  po­
wiedzieć, że 10.000 li t ró w  k rw i 
przepom powanych ptrzez serce w  
ciągu dn ia w y p e łn iły b y  cztery 
o lb rzym ie  w agany-cys te rny !“

Otóż te „cztery olbrzymie w a. 
gony-cysterny“ objechały wiele 
dzienników i gdzie tylko zajecha­
ły, tam wszędzie zostały niezwy­
kle gościnnie przyjęte. I  to do te- I

go stopnia Zostały gościnnie przy­
jęte, że nikt nie zwrócił uwagi, iż 
cztery olbrzymie wagony-cyster- 
ny, to jednak jak na 10.000 li 
trów, stanowią liczbę nieco za 
dużą.

Jeśli bowiem chodzi o wagony- 
cysterny, używane w kolejnie 
twie, a zwłaszcza w kolejnictwie 
naszym, to przeciętny mniejszy 
wagon.cysterna posiada pojem­
ność 10.000 litrów, większy zaś 
15.000 litrów. Natomiast „olbrzy­
mi wagon-cystema“ zawiera chy­
ba tych litrów znacznie więcej. 
Jak jest bowiem olbrzymi, to ol. 
brzymi.

Naturalnie, że to w niczym nie 
umniejsza pracy serca i pompo­
wania przez nie krwi, niemniej 
jednak fakty są faktami i stoso­
wanie wobec nich przesadyzmu 
nie jest na miejscu.

Na przyszłość więc przy tego 
rodzaju porównaniach raczej za­
leca się mędrca szkiełko i oko, 
aniżeli zapominanie w ferworze 
pisarskim, co to są cyfry, i jak je 
należy sobie „uzmysławiać“.

No i to wszystko. Niejaki X  I

Cfoty** jofo« Dziennika l i i

Środa, 29 grudnia 1948 r.

Podziękowanie Marii Dudek
Przed kilku tygodniami zakoń­

czyliśmy zbiórkę pieniędzy na j 
kup protez dla Marii Dudek. Pie­
niądze te przekazaliśmy Zarządo­
wi Koła PCK w Kobyli (powiat 
Rybnik) z prośbą, aby zamówiono 
protezy dla chorej i zaopiekowa­
no się nieszczęśliwą. Obecnie o- 
trzymaliśmy w tej sprawie dwa 
listy, które poniżej publikujemy. 

Maria Dudek pisze do Redakcji: 
Z  prawdziwym wzruszeniem 

czytałam w  „D z inn iku " notowa­
nia ofia r złożonych na protezy 
dla mnie. Nie przypuszczałam n i­
gdy, żeby ludzie dobrego serca 
złożyli dla mnie aż przeszło 35.000 
złotych.

Wszystkim ofiarodawcom i  Re­
dakcji składam serdeczne „Bóg  
zapłać". Protezy zostały zamó­
wione za cenę 60.000 zł. Dziś mo 
gę z ofiarodawcami i  Redakcją po 
dzielić się wiadomością, że dnia 
18 bm. stanęłam po blisko 4 latach 

znów na własnych nogach, by

Dwa zwycięstwa
hokeistów »Pomorzanina«
Toruń. K S  Z Z K  „P om orzan in“  

w T o ru n iu  za inaugurow ał sezon 
ho ke jow y meczem, rozegranym  
na w łasnym  lodow isku  z zespo­
łem  A ZS  (Toruń). Mecz zakoń­
czy ł się dw ucy fro w ym  zw ycięst­
w em  zespołu „P om orzan ina“  11:1 
(3:0, 1:0, 7:1).

Łódź. D ru g i mecz hoke jow y na 
terenie okręgu łódzkiego rozegra ł 
to ru ń s k i „P om orzan in“  w  Zgie­
rzu  z m ie jscow ym  „W łó k n ia ­
rzem “ , w y g ryw a ją c  wysoko 10:3 
(4:0, 3:2, 3:1).

Akademicy radzieccy
na mistrzostwach narciarskich świata

w Spindlerowym Młynie
W a r s z a w a .  — W dniach 29 

stycznia — 6 luty 1949 r. odbędą 
się w Spindlerowym Młynie w  
Czechosłowacji V I I I  Akademic­
kie Mistrzostwa Świata. Mistrzo­
stwa obejmują narciarstwo, ho­
kej na lodzie i łyżwiarstwo.

Spodziewany jest udział około 
1.500 zawodników z kilkunastu 
państw.

Organizatorzy przygotowują się 
do imprezy bardzo starannie. Stu 
denci czechosł. zorganizowali aka 
demickie brygady pracy, poma­
gając przy ostatnich pracach

S p o r t  w  j r s f ł f t

Masoiue zairody narciarskie
Moskwa. Pierwsze masowe zawo­

dy narciarskie w miastach i wsiach 
południowego Uralu zgromadziły 
na starcie 20.000 zawodników. W o- 
środkach przemysłowych — Magni 
togorsku i Czelabińsku rozegrano 
długodystansowe biegi sztafetowe 
w których uczestniczyły drużyny 
narciarskie zespołów fabrycznych 
m. in. znanych Zakładów M eta liu r 
gicznych i w ie lk ie j fab ryk i trak to ­
rów.

W Mołotowie rozegrane zostały 
zawody narciarskie z udziałem re­
prezentantów 12 miast Uralu. M i­
mo 30 stopniowego mrozu, uzyska­
no szereg dobrych, jak  na początek 
sezonu, wyników. M. in. bieg na 
3 km  dla juniorek wygrała Tretia- 
kowa w czasie 17:48 min.

W K irow ie , k tó ry  jest czołowym 
ośrodkiem narciarskim  i  łyżw ia r­
skim Związku Radzieckiego, odbył 
się czwórmecz narciarski miast: 
Murmańska, Archangielska, Wo- 
łogdy i K irowa. W zawodach zwy­
ciężyli narciarze K irowa, wygrywa 
jąc biegi sztafetowe w konkurencji 
męskiej i  żeńskiej, skoki i  bieg ko­
biet na dystansie 5 km . Ten ostat­
n i zakończył się sukcesem repre­
zentantki K irowa Dziaczkowej, któ 
ra przebyła trasę w 24:05 min.

*
Rozgrywki o puchar Federacji 

Rosyjskiej w hokeju rosyjskim  
zgromadziły na starcie 68 czoło­
wych drużyn repub lik i. Spotkania 
prowadzone są systemem pucharo- 

I wyrn. Mecze półfinałowe i fina ł od 
' będą się w  końcu lutego.

przygotowawczych. Między inny­
mi buduje się trybuny dla 15 tys. 
widzów.

Największą atrakcją mistrzostw 
będzie udział akademików ra ­
dzieckich, którzy zostali zapro­
szeni przez organizatorów.

Drobiazgi
fcW IEDEN. Na skoczn i w  B ischoffs- 

ho fen  SS-owiec Sepp B ra d l osiągnął 
najd łuższe w  obecnym  sezonie nar 
c ia rsk im  skok i 94 i  8« m e trów  (nota 
231,4). D rug ie  m ie jsce za ją ł R enhart 
Eder skokam i 81 i  86 m e trów . Obaj 
na rc iarze austriaccy m ają s tartow ać 
w  ty c h  dn iach w  Niemczech, (g)

R ZYM . We W łoszech jes ienny 
m is trz  p iłk a rs k i T o rin o  p rzegra ł z 
Genova, k tó ra  ob ję ła  z ko le i p row a­
dzenie w  lidze w ło sk ie j. W y n ik i: Ba­
r i  — A ta lan ta  2:0, Bologna — P a le r­
m o 1:0, Genova — T o rino  3:0, Mecz 
Padua — In te rn a tio n a le  został p rze r­
w any na sku tek  m g ły  p rzy  stanie 
1:0 d la  Padua, Juventus. w  k tó ry m  
g ryw a  D uńczyk Hansen nie zdo ła ł 
rozstrzygnąć spotkania z Rzymem 
Lazio — Sam pdoria 2:0, Lucchese — 
N ovara 5:1, L iv o rn o  — M ilano  2:1, 
Modena — P ro  P a tria  1:1, T ries tina  
— F lo re n tin a  0:0. (g)

$  PA RYŻ, w  czasie Ś w ią t Bożego 
Narodzenia rozegrano k ilk a  m ię d zy ­
na rodow ych meczów p iłka rsk ich . W 
Casablance mecz W iedeń — Casblan- 
ca p rzyn iós ł zw ycięstw o A us tria kom  
w  stosunku 4:1 (2:0). W T u rc j i  Wiedeń 
ska „A u s tr ia "  zw ycięży ła  reprezenta 
c ję  Is ta m bu łu  4:2. W Jugos ław ii 
szwedzka drużyna H e ls ingborg  roze­
gra ła  dw a spotkania, k tó re  przegra ła 
z D ynam o (Zagrzeb) 1:3 i  z H a jd u k  
(Szplit) — 0:2. (g)

*  BERNO. W S zw a jca rii odbyła  się 
czw arta runda ro zg ryw e k  pucharo­
w ych, k tó ra  p rzyn ios ła  następujące 
w y n ik i:  L o za n n a .— Chaux de Fonds 
4:0, S erve tte  — B ie l 2:0, Chiasso — 
B e llinzona 2:1, Grasshoppers — L u ­
gano 2:1. (g)

stać się znowu pożyteczną dla ro 
dżiny i  społeczeństwa.

Życzę Ofiarodawcom i  Redak. 
c ji jaknajlepszego powodzenia, 
kreślę się

Maria Dudek 
Kobyla, dnia 19. 12 1948 r.

Drugi list nadesłał Polski Czer­
wony Krzyż Koło w Kobyli. List 
brzmi:

W załączeniu przesyłam lis t ob. 
M arii Dudkowej z podziękowa­
niem dla Redakcji i ofiarodaw­
ców. Zarazem zaznaczamy, że pro 
tezy zostały wykonane i po dopa­
sowaniu przez ortopedystę zabra­
ne dla uskutecznienia drobnej po 
prawki. Ostatecznie oddanie na­
stąpi w  środę 22 12 br. Cena w y­

nosi 60.000 zł., wykonanie jest ja  
chowe. Pozostaje otwarta kwestia 
brakujących 19.700 zł, gdyż z or- 

topedystą umówiliśmy, że ba- 
płata nastąpi przy odbiorze pro­
tez. Prośba ob. M. Dudkowej n 
przyznanie na ten cel zapomogi 
poszła przed 6 tygodniami przez 
Pow: Wydział Opieki Społ. do 
Woj. Op. Społecznej i dotychczas 
nie została załatwiona.

W im ieniu miejscowego Koła 
PCK i własnym dziękujemy Szan. 
Redakcji za przychylne potrak­
towanie tak palącej dla naszego 
Koła kwestii.

Załączamy Szan. Redakcji i ob. 
Redaktorowi życzenia wszelkiej 

pomyślności.
Sekretarz

(podpis nieczytelny)
Prezes

(podpis nieczytelny

Różne pytania
„C zyte ln ik  z Żywca"  stawia 

nam konkretne pytania:
1. Czy w łaścic ie l, k tórego rea l­

ność została zwoln iona od przy 
m usowej gospodarki i k o n tro li 
na jm u, ma obowiązek um ie­
szczenia w  sieni domu tab licz­
k i z w ykazem  lo ka to ró w  i p ła ­

conych przez n ich czynszów, 
oraz jakie, czynsze w o lno m u 
pobierać?

2. Czy w łaścic ie l, którego zw ol­
niono od przym usowej gospo­
d a rk i z powodu rem ontu, ma 
p łacić podatek od n ie rucho­
mości i szarw arkow y, czy też 
jego realność jes t trak tow ana 
na ró w n i z dom am i now ow y- 
bud owanyrru?

3. Praczka _ loka to rka  zna jdu je  
za trudnien ie  u p ięciu  gospodyń. 
Zarab ia łącznie 5.000 zł m ie­
sięcznie. Czy m usi ona być za­
re jestrow ana w  Ubezpieczalni 
Społecznej i k to  ma za nią  p ła ­
cić w  te j in s ty tu c ji — ona sa­
ma, czy też owe gospodynie, 
każda jedną p iątą część?“

Właściciel nieruchomości, zwoi 
niony od przymusowej gospodar. 
k i i kontro li najmu, nie ma obo­
wiązku umieszczania w  sieni do­
mu lis ty  wym iaru czynszów 
mieszkalnych w myśl wydanych 
przez M inisterstwo Odbudowy 
dla wynajmujących lokale mie. 
szkalne i  użytkowe wytycznych 
o ustalaniu wysokości czynszu i 
pobieraniu opłat na Fundusz 
Gospodarki Mieszkaniowej. Czyn 
sze najmu w  tych domach regu­
lu je swobodna umowa stron.

Podatek od nieruchomości pla. 
cą budynki nowowybudowane i 
dobudowy, względnie nadbudo­
wy, od następnego miesiąca po 
ukończeniu budowy. Podatki szar 
warkowe są podatkami typowo 
miejscowymi. Trzeba znać od, 
powiedni, obowiązujący w danej 
miejscowości statut takiego po­
datku, by udzielić odpowiedzi 
wiążącej.

Praczka.lokatorka, zajęta przej 
ściowo u pięciu różnych gospo­
dyń, nie jest uprawniona do u- 
bezpieczenia je j na wypadek 
choroby przez owe przypadkowe 
gospodynie. Winna się ubezpie. 
czyć sama, zajęcia bowiem nie 
są stałe . i  nie powtarzają się 
ściśle periodycznie, (k)

Herod — baba
„Z a jm u ję  m ieszkanie w  domu, 

którego w łaścic ie lką  jest „H erod- 
baba“ , up rzykrza jąca  życie k re w ­
nym  i  znajom ym , —  użala się je ­
den z m ieszkańców K atow ic . — 
Wobec tego postanow iłem  prze­
kazywać pocztą w szystkie należ­
ności, w yn ika jące  z ty tu łu  w y ­
na jm ow an ia  m ieszkania w  tym  
dom u i  proszę o w y jaśn ien ia :
1. Jak  należy rozliczać się z na­

leżności za czyszczenie ko m i­
nów  i czy w łaścic ie lka  domu 
jest obowiązana pokazywać lo ­
ka to rom  oryg ina lne  rachunk i, 
wystaw ione za to czyszczenie?

2. Jak w łaścic ie lka  dom u ma o b li­
czać loka to rom  koszty oświe­
tla n ia  k la tk i schodowej, jeże li 
lic z n ik  jes t w spó lny —  dla

k la tk i schodowej i  d la  mieszka 
nia w łaśc ic ie lk i domu?

3. Czy lo ka to r jest obow iązany 
dow iadyw ać się co m iesiąc 
sam, jaka  jes t wysokość kosz­
tów  dodatkowych, czy też w in ­
na go o tym  zaw iadam iać w ła ­
ścicielka domu?

4. Jak na leży postąpić, jeże li w ła ­
ścicie lka dom u odm ów i p rzy ję ­
cia przekazanego je j pocztą 
czynszu?“
Jeśli się ma do czynienia z ko­
bietami starszymi i  nerwowymi, 
trzeba unikać zarówno zatar­
gów z n im i, jak  i wszystkiego, 
co mogłoby do kon flik tów  do. 
prowadzić. W szczególności w in ­
no się wierzyć niewiastom tego 
typu na słowo i  nie trzeba do­

magać się od nich przy uiszczam 
niu opłat za czyszczenie komi­
nów lub innych należności 
przedkładania oryginalnych ra­
chunków, chociaż lokatorzy ma, 
ją  do tego prawo. Znalezienie 
właściwego klucza rozdziału o- 
platy za licznik, który służy do 
różnych celów, jest rzeczą nie­
zwykle trudną, wymagającą spe. 
cjalnego przestudiowania sprawy 
na miejscu, względnie zbadania 
je j w  drodze sporu sądowego.

Właściciel lub adm inistrator 
domu pouńnien co miesiąc przede 
stawiać lokatorow i spis kosztów 
dodatkowych. Lokator nie jest 
obowiązany dowiadywać się 
pierwszy, jaka jest ich wyso­
kość. Jeżeli właściciel domu od. 
mawia przyjęcia przekazanego 
mu pocztą czynszu mieszkalne­
go, nie trzeba się tym  przejmo­
wać, gdyż lokator posiada do. 
wody, że bezskutecznie'usiłował 
wypełnić ciążący na nim  obo­
wiązek zapłaty czynszu. Radzi­
my zastosować pewną wstrze. 
miężliwość w  zbyt form alnym  
podchodzeniu do spraw, związa­
nych z wynajmowaniem miesz- 
kania. (k)

Rebus telegraficzny
Od Gustawa M orcinka otrzy­

maliśmy poniższe uwagi:
„17 g rudn ia  w ys ła łem  do To­

maszowa M azowieckiego te le­
gram, w yp isu jąc  czyte ln ie  na 
blankiecie te legra ficznym  w  Urzę 
dzie Pocztowym  w  Skoczowie ta­
k i tekst (im ię i  nazw isko adresata 
opuszczam): *

„U l. Antonkiego 21, Tomaszów 
Mazowiecki.

Jutro  o godz 14 bebe w  P iotra  
wicach Serdeczne serdecznie po­
zdrawia

Gustaą".
Telegram  doręczono adresato­

w i w tym  sam ym  dniu, lecz 
zupełnie zniekształcony, gdyż 
brzmiał«

„Antoniego 21/23 Tmafzcrw Maz
Jutro o godz 14 będę w P iotra , 

wicach serdecznie pozdrawia 
Gustaw".

Jak m nie po in fo rm ow ano na 
poczcie w  Skoczowie, zniekształ­
cenie tekstu telegramu mogło na­
stąpić w Cieszynie, Katowicach 
lub w Łodzi. Ubocznie zaznaczam, 
że b lan k ie t te legra ficzny z w y p i­
sanym przeze minie tekstem  zna j­
du je  się w  Urzędzie Pocztowym  
w  Skoczowie, a o trzym any przez 
U rząd Pocztowy w  Tomaszowie 
M azow ieckim , rebus te legra ficz­
ny  przesyłam  R edakc ji w  załą­
czeniu“ .

Przechowujemy go w naszej 
tece redakcyjnej na wypadek, 
gdyby miarodajne władze pocz- 
towo-telegraficzne zechciały za. 
jąć się b liżej przykrym  figlem, 
spłatanym znakomitemu pisa­
rzowi. Mamy nadzieję, że to na. 
stąpi.

Leopold Welten Adaptacja — S, T.

o f kończone rofe
— To pracuj! — przerwał ojciec. — Pra­

cuj tak jak ja — i mjr. S tirt obtarł chustką 
zroszone potem czoło oraz pulchną fizjogno- 
mię człowieka dobrze odkarmionego.

James Stirt znał ciężką pracę ojca, który 
siedząc w biurze na skórzanym fotelu prze­
rzucał księgę adresową i  wydawał polecenie 
buchalterowi Malcolmowi, gońcowi Jerry 
Bushowi i rudej korespondentce Annie.

— Chcę innej pracy — odpowiedział po 
namyśle James.

— Jakiej? »
•— Samodzielnej.
— W jaki to sposób? — zainteresował się 

mr. Stirt, który wierzył, że syn zajmie się 
w końcu interesami biura ekspedycyjnego i 
dlatego, już przed pięciu laty kazał przezorny 
ojciec sporządzić zielony szyld z napisem: W. 
S tirt & Son.

— Wyprowadzę się z domu — powoli mó­
w ił James ważąc każde słowo — i zacznę pra­
cować na własnę rękę. Może . . .  dorobię się 
majątku — jak mister Rockefeller. Oszczę­
dnością i pracą.. .

Mr. S tirt śmiał się, a raczej syczał przez 
zęby. Czoło jego jeszcze bardziej zwilgotniało

i stało się czerwone. Potem zaczął z polito­
waniem kiwać głową — jak wielki posąg 
Buddy z narożnego sklepu antyków — w koń­
cu wyrzekł:

— Ekscentryczny z ciebie młodzieniec. . .
— Może.. .
— Ale głupi! — dodał po chwili i  przestał * 

kiwać głową.
James poczuł się obrażony, dzięki czemu 

jego postanowienie opuszczenia domu rodzi­
cielskiego przybrało konkretne zarysy.

— Wyprowadzę się — rzekł stanowczo — 
i to już dzisiaj!

— Jak uważasz. — Ojciec uśmiechał się 
ciągłe, a uśmiech jego wyrażał irytujące Ja­
mesa pytanie: A  kiedy wrócisz? Jutro, poju­
trze, czy ostatecznie za tydzień?

Po obiedzie mr. S tirt szybko udał się do 
biura, pozostawiając syna sam' na sam z dzi­
wacznym postanowieniem. W biurze buchal­
ter Malcolm starannie kaligrafował nazwiska 
klientów w wielkiej księdze, zaś korespon­
dentka Anna, śliniąc koniec palca, zaklejała 
kopertę.

— Gdzie jest niewolnik? — krzyknął już 
od progu szef. .

— Na mieście — odparła korespondentka, 
nie odwracając głowy.

Niewolnikiem, ku uciesze personelu, na­
zwał mr. S tirt gońca Jerry Busha — pomimo, 
że ten ostatni nie był ani Murzynem, ani na­
wet Mulatem — i od tego czasu zarówno szef 
jak buchalter i  korespondentka okazywali 
gońcowi swoje względy tytułując go wysoce 
pieszczotliwym słowem: niewolnik.

W tym samym czasie goniec Jerry Bush 
dźwigał 4 ogromne paki świec, które musiał 
najpóźniej za 8 minut złożyć w oddziale ba­
gażowym dworca północnego. Słońce piekło 
nieznośnie i Jerry Bushowi zaschło w gardle. 
Jerry zatrzymał się na chwilę, obtarł ręka­
wem mokre czoło i splunął białą, gęstą jak 
wapno śliną.

— Gdzie jest niewolnik? — niecierpliwił 
się w biurze mr. Stirt — włóczy się po knaj­
pach, czy co?

— Poszedł na dworzec — rzekł buchalter 
i jak gdyby stawiając wielokropek, zazgrzy­
tał piórem.

Uspokojony mr. Stirt, szef i dusza biura 
ekspedycyjnego W. STIRT & Son, usiadł 
w fotelu i przeglądając poobiednią pocztę, 
nucił modną piosenkę: „Każdy mandaryn ma 
swojego kulisa“.

Gdy goniec, wyczerpany i zziajany powró­
cił do biura, szef zawołał go do swojego ga­
binetu i odbył z nim dłuższą rozmowę, po 
czym obaj opuścili gmach miłej sercu mister 
Stirta firm y ekspedycyjnej.

Na ulicy szef, pomimo iż z dziada pra­
dziada był demokratą, starał się utrzymać 
konieczny dystans między swoją osobą, a o­

sobą gońca. Jerry Bush wlókł się z tyłu, a ze 
sposobu trzymania głowy, zrezygnowanych 
ruchów i  chrapliwego oddechu przypominał 
raczej kundla niż człowieka.

Mr. S tirt otworzył kluczykiem drzwi swo­
jego mieszkania, gońcowi kazał zaczekać w 
kuchni na umówiony sygnał, i  ruszył w głąb 
lokalu — na poszukiwania jedynaka, pełen 
niepokoju, czy James nie ulotnił się w mię­
dzyczasie.

James jednak był w swoim pokoju i  na- 
pychał kieszenie drobiazgami. Gdy ujrzał 
wchodzącego ojca, ruszył w kierunku drzwi 
i ocierając się o miękki ojcowski brzuch wy­
cedził jedno słowo:

— Żegnam.
Mr. S tirt wyciągnął do syna prawą dłoń, 

w której James dostrzegł zwitek dolarów. 
Przytem ojciec, zamiast powstrzymywać Ja­
mesa rzekł:

— Wyjedź sobie gdzieś — jeżeli już chcesz 
koniecznie. Odpocznij. Może się wtedy uspo­
koisz . . .  Masz tu 500 dolarów.

— Nie trzeba — pospieszył się z wyjaśnie­
niem syn. — Pieniędzy nie wezmę. I  w ogóle 
sam sobie poradzę. — Wyrzekłszy te słowa, 
wybiegł z pokoju i trzasnął drzwiami.

Mr. S tirt skoczył w kierunku dzwonka i 3 
razy nacisnął guzik. Wtedy zmęczony goniec 
Jerry Bush wstał z kuchennego stołka i  cicho 
wysunął się z mieszkania, w ślad za syneró 
wszechmocnego mr. Stirta, lekkomyślnym 
mr. Jamesem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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